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Po zjeździe demokratów.
Lwów 3 września.

Z łona krakowskiego stronnictwa narodo­
wego, które oprócz Krakowa ma swoje towa­
rzystw a polityczne i we Lwowie i w Rzeszowie 
i po innych miastach, a którego organem jes t w 
Krakowie tygodnik Łączność, we Lwowie zaś 
Ruch Katolicki wyszła odezwa, wzywająca ogół 
galicyjski do stworzenia nowej grupy politycznej 
na tle demokratycznem, a mającej nosić nazwi­
sko „centrum narodowego".

Grupa ta miałaby krzewić i utrwalać uczu­
cia katolickie i narodowe w społeczeństwie, a 
propagować tendencye demokratyczne, paraliżo­
wać zaś wichrzycielską robotę liberałów, stoją­
cych pod komendą pp. Romanowicza i Rottera.

Odezwa wspomniana tak mówi:
„Zapowiedziany uroczyście sojusz liberał- 

nych-demokratów z socyalistami, żydami, ludow­
cami i Stojałowszczykami nie trwoży nas, bo od 
początku istnienia stronnictwa katolicko-narodo­
wego nawoływaliśmy do rozdziału na prawo i 
na lewo, do wyraźnego odsłonięcia barwy, do 
stanowczego zadeklarowania się kto biały kto 
czerwony, kto zimny a kto gorący.

„Nie lękając się ^jednoczenia stronnictw 
skrajnych, dalecy jednak jesteśmy od lekcewa­
żenia chociażby papierowych „Unii" liberalno- 
demokratycznych — sądzimy raczej, że zanim 
liberały od słów przejdą do czynów, stronnictwa 
stojące na gruncie prawdy i prawa, powinny i oh 
uprzedzić w czynnej koncen*racyi.

„Naprzeciwko samolubnych „Unij" konser­
watystów i liberalnych demokratów wyłania się 
i prędzej lub później musi w wyraźne oblec się 
kształty Centrum narodowe, demokratyczne, ka­
tolickie. Olbrzymie powodzenie i rosnący wpływ 
niemieckiego centrum katolickiego i francuskiej 
ligi narodowej, są dostatecznym bodźcem do wy­
tworzenia podobnej potęgi z stronnicw pokrew­
nych w naszym kraju. Zarówno w centrum nie- 
mieckiem jak  w lidze francuskiej są rozmaite 
skrzydła, które jednak jednoczą się w zw artą fa­
langę w sprawach zasadniczych relig.. i patryo- 
tyzmu. *

„I u nas z okazyi omawiania Zjazdu libe 
rałów we Lwowie zarysowały się w opinii publi­
cznej najwyraźniej kontury przyszłego Centrum 
narodowego Niechajby ludzie, rozumiejący i 
praktykujący zasadę „w sprawach koniecznych — 
jedność, w wątpliwych — wolność, we wszyst- 
kiem zaś — miłość" zwołali kongres centrum 
narodowego a z pewnością mieliby na swe usługi 
całą niekonserwatywną i nieradykalną prasę ga­
licyjską."

Socyalistyczny Naprzód  wita lwowski zjazd 
„przełamanych" demokratów radośnie. Wytyka 
wprawdzie, iż zjazd przedstawiał obraz „niewy- 
klarowanego fermentu" — chaos rozmaitych kie­
runków i dążności, ale ostatecznie uznaje ten

fakt za cenny nabytek dla propagan ly socyali- 
zmu, że „mieszczaństwo poszło na lewo" — 
zbliżyło się do tej samej taktyki, jaką „stronni­
ctwo socyalistyczne od roku 1889 zastosowuje 
wobec stańczyków".

Pod wyrazem „s tańczy ki" w pismach so- 
cyalistycznych i radykalnych rozumieć należy 
nietylko stronnictwo krakowskie, lecz wogólnośc- 
większość sejmu i Koła polskiego w Radzie 
państwa.

P. Daszyński wyraża nadzieję, iż zbliżenie 
się lewicy liberalnej do socyalistów - -  będzie 
klinem, który Koło polskie rozbije na dwie, lub 
trzy nawet części".

Nie ma co mówić: jest z czego cieszyć się 
Polakowi -  chociażby nawet był on socyalistą...

Między innymi nielogicznościami uchwalił 
też sierpniowy zjazd demokratów szukać konta­
ktu ze Stojałowczykami z dosyć komicznym do­
datkiem : „bez ks. Stojalowskiego".

Odpowiedzią na tę uchwałę jesł następują­
cy ailykuł ostatniego Wieńca i Pszczółki:

. „Buńczcznie i szumnie zapowiadany ąjazd 
demokratów we Lwowie zgromadził na 400 za­
proszonych aż 80 osób!|

Można powiedzieć, że tyle tylko znajdzie 
się demokratów w Galicyi, bo reszta wszyscy, 
którzy się do demokracyi przyznają, jakby przy­
szło co do czego, wszycy pobiegną za stańczy­
kami -  i starostami.

Pokazało się to już na wstępie, bo od sa­
mego zjazdu, który przecie nie był jeszcze żadną 
walką i w którym uczestniczeuie nie mogio ni­
kogo narazić — odsunęło się już kilka osób, na­
wet tacy, jak  pan burn istrz dr, Małachowski i 
wiceburmistrz miasta Lwowa p. Michałki - -  aby 
nie stracić łaski u stańczyków

Cóż dopiero będzie dalej?
Tych niespełna półtory kopy pp. demokra­

tów nie obeszło się bez „żydów", a  dr. Seinfeld, 
socyalny demokrata, zajmował na ąjeździe wy 
bitne stanowisko.

Uchwalono program  i organizacyą i ogło­
szono światu, ż e : „demokraci połączyli się
stale z ludowcami."

Czy na tym zjeźdaie byli Doslowie-chłopi, 
zwani ludowcami, gazety nie piszą Może to 
furtkę, dla nich, aby się mogli przed ludem wy­
przeć tego sojuszu.

Bądź co bądź nasuwa się ważne pytanie: 
na którym to wiecu ludowców uchwalono spoić 
się z dem okratam i? Albo czy Bojko, Krempa, 
Wójcik, Styła, Średniawski, Milan, a choćby dr. 
Bernadzikowsi i dr. Winkowski m ają prawo bez 
„swoich wyborców “ na podstawie tylko uchwały 
jakiejś rady naczelnej wchodzić w stały sojusz 
z dem okratam i?

Jeżeli to zrobili, tern lepiej dla ludu, a tern 
gorzej dla nich, teraz już bowiem nie zaprzeczą, 
że przyjęli zasadę „bezwyznaniowości"— zawarli 
sojusz z żydam i! Było to wprawdzie i te ra z ; 
boć przecie Stapiński i Rewakowicz — i cały 
tuzin innych demokratów bezwyznaniowych s ta ­

nowił Radę naczelną „stronnictwa ludowego" 
lecz ludowi mówiono, że to chrześcijanie katoli­
cy, choć „krzyżyk na czole nie noszą". Dziś ogła­
szając otwarcie stały i ścisły sojusz z dem okra­
tami, przyznano się do sojuszu z żydami i do 
„ bezwyznaniowości".

Nie uu.knęli też demokraci ani na tym zje 
ździe zwykłego sobie bałamuctwa i sprzeczności, 
z jednej bowiem strony zapowiedzieli siarczystą 
walkę przeciw stańczykom — z drugiej uchwalili 
należeć dalej do Koła polskiego, a więc potul­
nie spełniać rozkazy stańczyków.

Te dwie uchwały dowodzą, że w głowach 
demokratów są — myszki — a na polityce zna­
ją  się oni tak jak  kura na pieprzr

Drugą taka niedorzeczność i sprzeczność 
objawHi w tem : Sumitowali się i powtarzali kil­
kakrotnie, że będą się łączyć tylko z tymi, któ­
rzy stoją na gruncie narodowym" a równocze­
śnie oświadczyli, że chcą spółdziałać z socyalny- 
mi demokratami, którzy się ogłaszają za „mię­
dzynarodowych".

A co najważniejsze d l '  chrześcijańskiego 
ludu, panowie demokraci oświadczyli, że dlatego 
chcą spółdziałać z socyalnymi demokratami, po­
nieważ oni „w Królestwie Polskiem" pracują w 
narodowym d u ch u !“

Czytelnicy ju ż  wiedzą, że ta praca socyal­
ny ch demokratów w Królestwie polskiem, polega 
nietylko na tajnem, a więc zgubnem spiskowaniu 
ale też i na tcm, żr jpehiłaj skrytobójstwa na 
tych, którzy im się nie uodobają i których posą­
dzają o szpiegostwo — i że w przeszłym roku 
cztery takie skrytobójstwa popełnili.

Hola tedy, panowie dem okraci! Jeżeli w 
waszych oczach: „spiski i skrytobójstwa" są 
uczciwą i narodową pracą, to nie marzcie o tem 
aby chrześcijańsko ludowa opozycya z wami 
współdziałała! A jeżeli ludowcy z wami na to 
się zgodzili, to i oni z w am i;w  oczach ludu się 
zab ili! I  nic ich wcbec tego nie uratuje a spi­
sek i skrytobójstwo w Galicyi chyba się nie da 
zastosować."

Organ stronnictwa ludowego P rzyiacie l L u ­
du, podaje w numerze & 2 b. m. treść umowy, 
zawartej między stronnictwem ludowem a stron­
nictwem demokratycznem. Opiewa ona dosłownie 
tak :

„Przeświadczeni, że nieodzowne reformy na 
wszelkich i polach życia publicznego sk jteczniej 
dadzą się osiągnąć, a przemożny wpływ koalicyi 
stronnictw konserwatywnych łatwiej da się zwal­
czyć, jeżeli stronnictwa postępowe do tych celów 
dążyć będą w porozumieniu — postanawiamy:

Stronnictwo ludowe i stronnictwo dem okra­
tyczne, w niczem swej autonomii partyjnej nie 
uszczuplając, zawierają sojusz, mocą którego bę­
dą — ilekroć zajdzie potrzeba — porozumiewać 
si< ze sobą i współdziałać.

Zakres możliwego współdziałania ma obej 
mowa i zarówno sprawy ściśle polityczne, jak  i 
wszelLe inne sprawy użyteczności politycznej.

Organem dla porozumiewania się będzie ko- 
misya między-partyjna. “

Okólnik rosyjski.
Lwów d. 3 września.

Główny rosyjski dziennik urzędowy Prawił. 
W iestnik  ogłosił w sobotę następujący komu­
nikat :

Na widowni boju w Peczeli zaszedł w osta­
tnim czasie zwrot wypadk iw militarnych niespo­
dzianie tak raźny, że nieznacznej stosunkowo ko­
lumnie wojsk sprzymierzonych, której zadaniem 
było oswobodzenie oblężonych poselstw zagrani­
cznych przez cudzoziemców, udało się osiągnąć 
nietylko ten główny cel, ale także rozpędzić zgro­
madzone w stolicy Chi u bandy buntowników i 
zarządzić środki gwoli ubezpieczenia komunika- 
cyj z Pekinem.

Pomyślne te okoliczności wszelako wcale 
nie zmieniają nakreślonego już poprzód orogramu 
Rosyi, którego główne zasady podane zostały w 
ostatnim komunikacie rządowym. Jak w tym ko­
munikacie powiedziano, R o s y a  n i e  w y p o w i e ­
d z i a ł a  C h i n o m  w o j n y .  Wojska rosyjskie 
wkroczyły na tervtoryum chińskie w celacn okre­
ślonych, których część największa już jest obe­
cnie o s i ą g n i ę t a .

Aby na przyszłość uchylić wszelki powód 
do jakowych nieporozumień albo mylnych tłum a­
czeń co do d a l s z y c h  z a m i a r ó w  R o s y i ,  
raczył c a r  kierownikowi ministerstwa spraw za­
granicznych nakazać, aby do uwierzytelnionych 
za granicą przedstawicieli Rosyi wystosował na­
stępujący telegram ckólny :

„Telegram okólny kierownika m in i­
sterstwa spraw zagr. z d. 25 sierp­
nia 1900.

Najbliższe cele, które rząd carski zaraz od 
początku zamieszek chińskich zamierzył, były na­
stępujące :

1) Ochrona poselstwa rosyjskiego w Pekinie 
i ubezpieczenie poddanych rosyjskich od zbrodni­
czych zamiarów buntowników chińskich.

2) DopomożeLie rządowi chińskiemu w wal­
ce z zamieszkami dla rychłego przywrócenia 
prawnego porządku rzeczy w państwie.

Kiedy skutkiem tego wszystki interesowane 
mocarstwa uchwaliły, wysłać w tychże samych 
celach wojska do Chin, zaproponował rząd ro­
syjski jako wytyczną co do wypadków chińskich 
następujące walne zasady:

1) Utrzymanie wspólnego porozumienia mo-
carst.

2) Utrzymanie w Chinach poprzedniego u- 
stroju państwowego.

3) Uchylenie tego wszystkiego, coby do roz­
bioru Chin prowadzić mogło.

4) Umożliwienie wspólnemi siłami posta­
wienia w Pekinie takiego legalnego rządu cen­
tralnego, któryby jedynie był w stanie utrzymać 
porządek i spokoj.

Co do tych punktów panowało porozumie" 
nie pomiędzy wszystkiemi p r a w i e  m ocarstwa­
mi. Rząd carski niemając żadzych innych celów 
na oku, pozostanie też nadal wiernym swemu 
pierwotnemu programowi akcyi.

Jeżeli bieg wypauków, jak  napad buntown.- 
ków na nasze wojska w Niuezwangu, i szereg 
nieprzyjacielskich postępków Chińczyków na gra­
nicy naszego państwa, jak  ostrzeliwanie Błago- 
wieszczeńska, Rosyę do zajęcia Niuezwangu 
i wkroczenia na obszar Mandżuryi spowodował, 
to tego rodzaju zarządzeń chwilowych, które 
jedynie tylko nieodzowna konieczność wywołała 
i których celem było odparcie zaczepnych dzia­
łań buntowników chińskich, bynajmniej brać nie 
można za dowód planów epoistycznych, które 
całkowicie obcemi są polityce rządu carskiego.

Skoro w Mandżuryi stały porządek przy­
wrócony zostanie i podjęte będą niezbędne za­
rządzenia ku ochronie kolei żflaznych — któ­
rych budowa osobnem formalnem porozumieniem 
z Chinami co do nadanej towarzystwu W scho­
dniej kolei chińskiej — nie zaniedba Rosya od­
wołać swoje wojska z tych sąsiedniego państwa 
obszarów, jeżeli postępowanie innych mocarstw 
tumu nie stanie na przeszkodzie.

Niewątpliwie pozostają interesy reszty ob­
cych mocarstw, jakoteż towarzystw międzynaro­
dowych, w otwartym dla handlu międzynarodo­
wego porcie Niuezwangu, tudzież na odbudowa­
nych na nowo przez nasze wojska kolejach, nie- 
naruszonemi i w zupełnośct ubezpieczonemu

Z zajęciem Pekinu zostało p i e r w s z e  głó­
wne zadanie, jakie sobie postawił rząd carski, 
tj. wyswobodzenie przedstawicieli mncars.w wraz 
z wszystkimi cudzoziemcami, którzy w oblężo- 
nem mieście przebywali, osiągniętym. D r u g i e  
zadanie, tj. udział legalnego rządu centralnego 
ku przywróceniu porządku i prawidłowych sto­
sunków z mocarstwami, okazuje się obecnie je ­
szcze trudnem z powodu wyjazdu cesarza, cesa­
rzowej rejeatki i cunglijamenu z rezydencyi.

W tym stanie rzeczy nie widzi rząd carski 
żadnego dostatecznego powodu, aby uwierzytel­
nione przy  rządzie chińskim poselstwa nadal po ­
zostawały w Pekinie, skoro ten rząd jest nieo­
becnym Zaczem tez car ze swojej także strony 
zamyśla, s w e g o  p o s ł a ,  rzeczywistego tąjnego 
radcę Giersa z z całym pers^nalem poselstwa 
odwołać do T ientsinu , dokąd go odprowadzą woj­
sko rosyjskie, których obecność wrkutek często­
kroć objawionego postanowienia : nie wykracza­
nia po za wytyczone pierwotnie zadania, wydaje 
się odtąd niemającą celu w Pekinie.

Skoro legalny rząd chiński ster spraw w 
swoje ręce weźmie i zaopatrzeni w pełnomocnic­
twa do rokowań z mocarstwami zamianowani 
zostaną, Rosya, porozumiaw«zy się ze wszystkie­
mi obcemi rządami, me zaniedba wysłać swoich 
pełnomocników do tej miejscowości, w które; 
się rokowania odbędą.

Polecając panu, abyś to wszystko podał do 
wiadomości rządu, orzy którym jesteś uwierzy-
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ZA SŁAWĄ
z angielskiego 

napisał M. E. Francis.

(Ciąg dalezy)

Najstarsza panna Majorib&nks spojrzała na 
m atkę; druga z rzędu popatrzyła na sir Johna i 
odwróciła się. ZaniepoKoiło go trochę to ogląda­
nie. Pani Majoribanks oparła się nieco wygo­
dniej w fortelu i spoglądała na niego z uw ag ą; 
zapytąjąc flegmatycznie. — A skądże pan słysza­
łeś o niej, sir Johnie ?

— Poznałem ją  przeszłego lata w Braken- 
hurscie — odpowiedzią! bardzo zgniewany, bo 
czuł że poczerwieniał, pod badawczem spojrze­
niem.

Pani domu Zamieniła spojrzenie ze starszą 
córeczką.

— Myślałam sobie, że to ta  sama, — po­
wiedziała spokojnie, a zwracając się do niego, 
dodała: — Widujesz ją  pan dość często, nie 
prawdaż ?

— Siostra jej udziela mi Iekcyi śpiewu — 
odpowiedział Croft z przyciskiem,

— Lekcyi śp iew u! — powtórzyła pani 
Majoribanks, prostując się nagle w fotelu; i 
naraz roześmiała się, a córki jej zawtórowały.

— I pomyśleć sobie, że pan ukrywałeś 
swój talent przed nami, przez te wszystkie lata, 
odkąd się znamy — zawołała jedna.

— A tak, byłem dotąd tym dowcipnym pta­

szkiem, który się nie odzywa, ch ć umie — od­
powiedział.

— A teraz przywiodła pana nagle Made- 
moiselle — iak się nazywa — Karlowitz, do 
głosu, czy tak?  — zapytała m atka z goryczą.

- -  Spodziewam się, że z czasem nauczy 
mnie śpiewać. Jeśli kto zaczyna uczyć się w mo­
im wieku, ten nie może dojść w mgnieniu oka 
do doskonałości. Przyszlę wkrótce bilety a jeśli 
pani raczy zaproponować komu z swoich przyja­
ciół, to mogę przysłać i dla nich.

— Ależ — zaprotestowała pani domu, nie­
co zdziwiona, a najmłodsza z córeczek, prawdzi­
we 1’enfant terrible, dorzuciła, że sir John wydaje 
się być członkiem wspierającym owo przedsię­
wzięcie.

— Panie te nie m aja dużo znajomości w 
Londynie — odpowiedział poważnie. — Sądziłem 
więc, że spełnię dobry uczynek, jeśli rozdam tro ­
chę biletów moim znajomym.

— J a  znowu rozumiałam — odpowiedzia­
ła z pewnym rodząjem leniwej impertynencyi 
pani Majoribanks — że te bilety są darowane. 
Gzy mogę zapytać, komu je  zawdzięczam, Danu 
czy Mademoiselle K rrlowitz ?

— Jeśli ofiaruję coś moim przyjaciołom, to 
sądzę, że zawdzięczają to jedynie mojej dobrej 
woli — odpowiedział Croft dbść spokojnie, ale 
był mocno rozgniewany.

— Czy panna Karlowitz, będzie miała ko­
go do pomocy, ja  myślę czy którego z artystów?

— Pannie Kostolicz akompaniuje jej siostra, 
która gra prześlicznie na fortepianie.

Znowu wyrwała się najmłodsza — Sir John 
zna się teraz znakomicie na muzyce.

— Ja  sądzę — powiedziała m atka — że 
teraz jest zanadto zimno na koncert, a  taka gra

na skrzypcach może się okazać bardzu męczącą, 
jeśli grający nie jest prawdziwą, uznaną znako­
mitością.

Zdaje mi się, sir Johnie, ja  myślę, że lepiej 
będzie, jeśli mi mie przyszlesz biletów , bo gdy­
bym je  otrzymała i nie przyszła, to mógłbyś 
się pan gniewać, coby mnie bolało, lepiej więc 
jeśli otwarcie powiem, że nie pójdę, nie praw ­
daż? A jeszczo takie zimno... brr...

— Croft siedział jeszcze parę chwil i mó­
wił o /zeczach obojętnych, żeby n:e pokazać po 
sobie, jak  go to wszystko zgniewało, wreszcie 
pożegnał się i wyszedł.

Po objedzie tego samego dnia, spotka) się 
z jednym, swoim przyjacielem, bardzo ruchliwym 
i ożywionym młodzieńcem, zasilającym dział re- 
cenzyjny niektórych d  „enników ; sir John osą­
dził w jednej chwili, że byłoby nieocenionym na­
bytkiem, gdyby zechc.al napisać jaką szumną 
reklamę w interesie jego przyjaciółek Ale nim 
przyszedł do słowa, młody żurnalista wyraził ży­
we zdziwienie, że znajduje] go jeszcze w Londy­
nie. — Zamierzałeś pan pojeehać do Paryża.

— Paryża ? — powtórzył Croft.
Niespodziewana rozmowa z Martą, położyła

bowiem nagły kres zamierzonej podróży, o czem 
na razie nie pamiętał:

—  Z pewnością!
— A tak — przypomniał sobie sir John.— 

Zamierzałem wyjechać, ale —
— A tak — odpowiedział przyjaciel, przy­

patrując mu się ciekawie.
— Posłuchaj pan — przerw ał nagle Croft 

— Mógłbyś mi zrobić prawdziwą przyjemność. 
Dwie zaprzyjaźnione ze mną damy dają w przy­
szłym tygodniu koncert. Może nawet widziałeś 
pan afisze — „Panny Kostolicz w sali Steinwaya".

Gdybyś pan jeszcze zechciał to szumnie ogłosić 
w iiilku dziennikach, a następnie przyjść w ozna­
czonym dniu do sali i napisać sprawozdali e, to 
wyrządziłbyś mi nie małą przysługę.

— Hm, — namyślał się żurnalista. — Któż 
to jest la  mademoiselle Kostolicz! Nuwy im- 
Dort co?

— Ona przybywa już od kilku miesięcy w 
Angli, występuje jednak po raz pierwszy publi­
cznie. Bardzo młoda, siedmnaście, czy ośmnaście 
lat — i bardzo przytem ładne, zajmujące stwo­
rzenie. Zachwyciłbyś się sam gdybyś poszedł.

— Biedny sir John, miał to uczucie, jakby 
postępował nielojalnie względem siostry Marty, 
mówiąc o niej tak swobodnie, przed obcym czło- 
wieaiem, ale chodziło mu przedewszystkiem „o 
zdobycie prasy*. - Naturalnie, że odeszlę panu 
bilety. — Dziękuję — odpowiedział tamten zaba­
wiony. — Przyjdę, jeśli mi tylko nic nie prze­
szkodzi. Czy ona jest pańską przyjaciółką?

— Nie, prędzej mógłbym ją  nazwać znajo­
mą. Uczę się śpiewu u jej siostry. Panie te m ają 
tak mało znajomości i dlatego zajmuję się niemi.

— Naturalnie — zaśmiał się żurnalista tak 
dziwnie, że sir John był tem wzburzony. — 
Wezmę wielką trąbę i ogłoszę i przyjdę, jeśli 
tylko będę mógł.

Croft powrócił do domu, zły i zniechęcony. 
Te bilety sprawiły mu więcej kłopotu, jak  mógł 
przypuścić, postanowił więc nikogo więcej ustnie 
nie namawiać. Wieczorem napisał kilka listów i 
rozesłał swoim znajomym, przyznając się, że zna 
osobiście młodą artystkę i cieszyłoby go, gdyby 
zechcieli przyjść na koncert.

Ale spotkało go nowe rozczarowanie. Jedni 
odesłali bilety, wymawiając się jakąś bagatelą,

inni wcale nie odpowiedzieli, nikt nie przyjął 
propozycyi życzliwie.

S ir John nie mógł sobie tego wytłumaczy 5. 
Postanowił jeszcze pójść do domu owej pani, 
która urządzała wieczorek muzykalny i wiedziała 
z doświadczenia jak  Irma ślicznie gra. Tego sa­
mego dnia otrzymał jednak list od lady Maryi 
Breken donoszący, że przybyła w ważnych spra­
wach do miasta i zabawi tu kilka dni i chciała­
by go koniecznie widzieć.

Pewnie w sprawach instytutu — pomyślał 
z niecierpliwością, ale mimo to ucieszył się. Ko­
chał ciotkę i spodziewał się u niej poparcia dla 
planów koncertowych. Był naprawdę zaniepoko­
jonym.

Bo gdyby mu się nie udało obsadzić swo­
ich biletów i Irma zamiast wybranego towarzy­
stwa zobaczyła puste krzesła, cóź wtedy? A wła­
śnie podczas dzisiejszej lekcyi opowiadała mu u- 
niesiona Marta o nadspodziewanie dobrej sprze­
daży biletów.

— Czy wie pan — powiedziała mu urado­
wana — że sprzedano już więcej biletów, jak  
potrzeba na zapłacenie sali 1 — A ja  się tak o-
bawiałam, o, nietylko pieniężnej straty, więcej 
obawiałem się złego wrażeDia, jakie wywołałoby 
to na Irmie, oo wiem, jak  okropnie byłaby przy­
gnębioną gdyby miała wytąpić przez pustemi 
łuwkami.

Zimny dreszcz przechodził obecnie “ir Joh­
na, na samo wsDom n.enie tych łów, eo będzie, 
jeśli mu s>ę nie uda poobsadzać tych miejsc 
Dlatego pocieszył się trochę przyjazdem  ciotki.

(C. d. n.)
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elniony, spodziewamy się. że rząd ten podzielać 
będzie nasze zapatry wania. “

(Na tem się kończy nota i następuje dalszy 
ciąg komunikatu.)

W myśl tego okólnika do mocarstw zagra­
nicznych polecono rzeczywistemu tajnemu radcy 
Giersowi i jenerał-lajtnantowi Lenie wieżowi, aby 
się zajęli spełnieniem zamiarów cesarza co  
d 9 p r z e p r o w a d z e n i a  poselstwa carskiego, 
poddanych i wojsk rosyjskich z Pekinu do Tient- 
sinu, przyczem wszelkie warunki lokalne bez 
wątpienia uwzględnione zostaną-

Teraz wiemy, dlaczego wielomowny cesarz 
Wilhelm zupełne zachował milczenie podczas po­
święcenia 64 sztandarów dla wojsk niemieckich, 
już będących w Chinach i tam  wyprawianych. 
Widocznie wiedział już o tej nocie rosyjskiej z 
dnia 25 sierpnia, która niweczy wszystkie m arze­
n ia, zapędy, zamiary cesarza, olbrzymie wydatki 
Niemiec w niwec obraca i jak  to zwłaszcza dzien­
niki angielskie podnoszą, misyę marszałka Wal- 
dersee śmieszną czyni.

Leipziger Neueste Nachrichten, mające sto­
sunki z dobrze informowanemi sferami, opowia­
dają właśnie, że cesaz po pierwszych wiadomo­
ściach o zajściach w Chinach, napisał na m ar- 
giShkie: „Telegrafować do Bendemanna (admi­
rała), aby za każdego zamordowanego Niemca 
ja ire  miasto chińskie bom bardował14. Ministrowi 
spyaw zagranicznych zaledwo po wielkich mo­
zołach udato się zapobiedz wysłania tego roz­
kazu i jego następstwom Dziennik ten dodaje, 
że ma tę wiadomość ze źródła absolutnie pe­
wnego.

P rasa pruska, nawet liberalna, jest jak  pio­
runem rażona. Półurzędowcy udają, że nic wiel­
kiego jeszcze nie zaszło, jeszcze się mocarstwa 
na pomysł Rosyi nie zgodziły, a jeżeli jedno się 
nie zgodzi, to i Rosya zamiaru swego nie wy­
kona. A tu tymczasem wydał już rozkazy i nie 
cofnie ich. Ogół prasy pruskiej twierdzi, że 
choćby wszystkie m ocarstw a wycofały swoje 
wojska z Chin, to Niemcy mają prawo nie wy­
cofać stfoich i dokonać swego zadania. N atural­
nie, że mają prawo — ale mają też Polacy 
swoje znowu pisane i przyrodzone praw a w za­
borze pruskim -  a jednak...

Pierwotnie zamierzał carat, wycofać swoje 
wojska nietylko z Pekinu, ale z całego Peczeli, 
ale przystał na wniosek gabinetu waszyngtoń­
skiego z którym się najpierw  zniósł i cofa się 
tylko do Tientsinu.

Jak słychać, Niemcy i Anglia opierają się 
projektowi rosyjskiemu, a podobno także Wło­
chy których głos juścić zaważyć nie może. An­
glia przerażona domysłem, że doszło między Ro- 
syą i Ameryką nietylko do porozumienia w spra­
wie chińskiej, ale do formalnego przymierza. 
Z W iednia donoszą, że już niektóre poselstwa, a 
mianowicie także austryackie, opuściły Pekin.

Z Petersburga telegrafują, że jen. Rennen- 
kampf jeszcze d. 18 sierpnia zajął z 400 koza­
kami i jedną bateryą Cicikar, że wysłał pojazdy 
ku  jen. Orłowowi (który ciągnie od północnego 
zachodu) - - i p i e r w s z y  o k r e s  k a m p a n i i  
w M a n d ż u r y i  n a l e ż y  u w a ż a ć  z a  s k o ń ­
c z o n y .

Technicy polscy w Paryżu.
V

Od jednego ze stypendystów fundacji Aba­
kanowicza i Rechniewskiego, ustanowionej dla 
techników Polaków, aby zwidzili wystawę pary 
ską, otrzymujemy list następujący:

Paryż 30 sierpnia.
Dzięki fundacyi Abakanowicza i Rechniew­

skiego zebrało się w Paryżu w połowie bieżące­
go miesiąca około 40 młodych inżynierów Pola­
ków, techników i adeptów nauk technicznych. 
Uprzejmi fundatorowie nie poprzestali na pokry­
cia kosztów podróży i utrzymania w Paryżu, 
lecz przęjęli też na się rolę gospodarzy.

Ugościli przybyłych na wspólnym obiedzie, 
poczem rozmieszczono ich wygodnie w hotelu 
przy pomocy uprzejmego bibliotekarza „Koła 
Polskiego w Paryżu1* p Daniela Śliwickiego.

Przez pierwszy tydzień trwało zwiedzanie 
wystawy. Następnie we środę 2? zm. zwiedzi­
liśmy pod przewodnictwem p. Abakanowicza 
wielką pod jego zarządem będącą fabrykę aku­
mulatorów w Nogen sur Marne pod Paryżem, 
poczem otwierając po raz pierwszy do publi - 
cznego użytku oddaną odnogę kolei elektrycznej, 
podążyliśmy do Vincennes, gdzie się znajduje — 
że tak powiem — dodatek do wystawy wszech­
światowej w Paryżu, a mianowicie wystawa 
środków komunikacyi, a więc lokomotyw, samo­
chodów, bicyklów itd. Nie brak także balonu.

Na dwa dni następne rozprószyliśmy się 
znowu, aby każdy, czy to na  wystawie, czy 
wdftieście mógł zwiedzać i studyowzć to, co 
wchodziło w zakres jego specyalności. Bo też 
i rozmaitość działów technicznych, reprezento­
wana przez stypendystów była ogromna. Byli 
młodzi architekci, elektrotechnicy, inżynierowie 
budowy maszyn, był nawet i nie inżynier, tylko 
zwyczajny mechanik, oraz technolog-samouk.

Po dwóch dniach włóczęgi tj. w sobotę 25 
bm. odbyło się gremialne zwiedzanie fabryki mo­
torów  elektrycznych Postel-Yinay przy Rue Vau- 
girard w Paryżu pod kierownictwem dyrektora 
tej fabryki, i drugiego z fundatorów p. Rech­
niewskiego. Zawodowcy znaleźli tu zarówno jak  
w fabryce akum ulatorów wiele ciekawych a po- 
uczającyeh rzeczy. Następnie na zaproszenie p. 
Abakanowicza udaliśmy się do jego willi, w u- 
roczo rozłożonej nad brzegami rzeki Marny miej­
scowości Parc St. Maur, gdzie nas uprzejmy go­

spodarz podejmował obiadem z szczerą gościnno­
ścią, przy czem mieliśmy zaszczyt biesiadowania 
wspólnie z bawiącym tu na wilegiaturze Sienkie­
wiczem i innemi osobami ze sfer artystycznych i 
naukowych.

Jeden z uczestników, dokonał tu wspólnej 
fotografii stypendystów z fundatorami, a p. Aba­
kanowicz przedstawił fachowym matematykom 
znakomity swój wynalazek zwany „integrafem*.

Zabawa w Parc S. Maur ożywiona rozmo­
wą, a podniecana uprzejmością gospodarza po­
zostawi w duszy każdego ze stypendystów nieza­
tarte  wrażenie.

W niedzielę luźne zwiedzanie wystawy, a 
w poniedziałek najpierw pod przewodnictwem p. 
Abakanowicza a potem prof. Heringa zwiedzi­
liśmy szczegółowo dział elektrotechniczny, gdzie 
oglądaliśmy tak piękne wynalazki, jak  np. tele- 
grafon Paulsena, nowe lampy elektryczne Nernsta 
i wiele innych rzeczy, przyczem prof. Hering ze 
Stanów Zjednoczonych, dobry znajomy p. Abaka­
nowicza dawał wyjaśnienia po niemiecku.

Po południu po dziale elektrotechnicznym 
oprowadzał interesujących się tym działem jeden 
ze stypendystów, a mianowicie p. Łaszczyński, 
który jako zawodowiec zaznajomiwszy się już po­
przednio z tym działem wcale dokładne dawał 
wyjaśnienia.

Prze/ wtorek i środą zwiedzaliśmy wysta­
wę i miasto, bez określonego bliżej programu. 
Na czwartek zaś 30 bm. po południu zaprosił 
nas znowu pełen gościnności i życzliwości dla 
swych stypendystów p. Abakanowicz do siebie, 
gdzie wypadało pożegnać się z uprzejmymi fun­
datorami a  dnia następnego opuścić Paryż.

Nieokreślone są wyroki Opatrzności. Ten 
czcigodny, pełen hum anitarnych uczuć człowiek 
Bruno Abakanowicz — nie żyje !... Apopleksya 
serca przecięła pasmo niezmiernie czynnego, 
ruchliwego życia, a musiało to być serce gorącej 
miłości, skoro taką szczerą przyjaźnią związane 
było z Henrykiem Sienkiewiczem. Skonał wczoraj 
29 zm. wieczorem w swej willi, gdzie właśnie 
w laboratoryum  dokonywano pod jego kierun­
kiem prób nad wynalazkiem p. Michałowskiego 
z dziedziny elektrochemii.

Na niedługi czas przedtem miałem sposo­
bność rozmawiać s  nim Rozmowę prowadził 
wesoło. Obiecywał sobie — jak mówił — „upro­
ścić życie“ — pozbyć się zbyt licznych, a  z tru ­
dami połączonych funkcyj w zawiadowstwie ró­
żnych przedsiębiorstw przemysłowych, a zająć 
się więcej swoimi wynalazkami, oraz popiera­
niem innych.

W szczególności zaznaczył, że o stypendy­
stach zawsze pamiętać pragnie, a w lutym na 
przyszły rok miał nawet zam iar wybrać się w 
podróż po kraju, a przy tej sposobności zaglą­
dnąć też do Lwowa. „Bawiąc swojego czasu we 
Lwowie — mówił -  byłem biedakiem, dziś pra­
cą dorobiłem się milionów11. „Tylko pracować, 
tylko pracować a nie tracić nadziei11 tak mniej 
więcej powtarzał.

Jakże boleśnie przypomnieć sobie teraz te 
słowa. Ha w idocznie: Nie tracić nadziei, nie 
tracić wiary, że kisdyś lepsze dla nas znajdą 
się św ia ty .....

Zmarły osierocił córkę, rówieśnicę i przy­
jaciółkę panny Sienkiewiczównej. Szczery żal li­
cznych rodaków, których co roku gościł w swem 
ustroniu, żal tych, którym liczne świadczył przy­
sługi, żal spólników i licznych współinteresen- 
tów francuskich, którzy tracą w zmarłym męża 
dzielnego i dobrej rady, towarzyszyć mu będzie 
do grobu, a błogosławieństwa poza grób podążą...

Z. Kor.

A bdul H am id  II.
Nie dziwić się naszej manii jubileuszowej, 

jeżeli nawet sułtan i władca Osmanów uczuł 
osobistą i polityczną potrzebę z końcem 24 roku 
swych rządów wezwać wiernych islamu do urzą­
dzenia jubileuszowej uroczystości, na cześć pier­
wszego 25-lecia sułtaóskich rządów.

Pierwszy raz to w życiu islamu zdarza się 
coś podobnego, co byłoby świadectwem, że prąd 
czasu i postępu gwałtownie pukać zaczyna nawet 
do wrót muzułmańskiego świata, a co dziwniej­
sze, że nie od dołu, tylko od góry.

Abdul Hamid znanym był już w samym 
początku rządów swych z reformatorskich idei i 
zachcianek, w których następnie ostygł.

Zaraz po wstąpieniu na tron zaczął m a­
rzyć o zaprowadzeniu rządów parlam entarnych i 
zwołał też do Carogrodu pierwsze tureckie ciało 
prawodawcze. W net atoli okazało się, że nietylko 
lud nie był przygotowanym do przyjęcia takiej 
reformy, ale i sąsiednie mocarstwo z północy, 
despotycznie rządzone, bardzo krzywo patrzało 
na konstytucyjne zachcianki sułtana reform atora. 
Cała akeya parlam entarna wpadła w wodę i już 
reformatorski sułtan nie znalazł naw et sposobno­
ści do dalszego podjęcia swyoh planów.

Zaskoczyły go sprawy wojenne. Wielka 
wojna rosyjska groźniejsze przybrała rozmiary, 
niż za czasów Napoleona III.

I znów się pokazało, że wschód muzułmań­
ski nie jest tak  strupieszałym, jak  mniemają. Pod 
rozwinięty, zielony sztandar proroka, z wszyst­
kich stron olbrzymiego zawsze jeszcze państwa, 
pospieszyły niezliczone tłumy na obronę swego 
chalifa. Plewna i Szipka, to dwa miejsca, gdzie 
oręż i siła muzułmańska pod sztandarem Abdul 
Hamida nieśmiertelną okryły się sławą, a  gdy 
przemoc ostatecznie pokonała bohaterską obronę 
i armie rosyjskie już stawały pod bramami Caro­
grodu, zazdrosna sztuka dyplomatyczna sprawiła, 
że pokój w San Stefano zawarty, nie pozwolił 
zwycięzkich znaków rosyjskich zatknąć na me­
czetach i murach Stambułu.

Tejże zazdrości mocarstw a  sztuce dyplo­
matycznej zawdzięcza Abdul Hamid, że kongres 
berliński, zatwierdził wprawdzie częściowe „o- 
swobodzenie Słowian Bałkańskich11, a mianowi­
cie Bułgaryi, której dzierżawy rozszerzyły się aż 
prawie pod mury Stambułu, ale Rosyi wydarł 
wszelkie korzyści tej krwawej wojny.

Tego Rosya nigdy nie zapomni „uczciwemu 
maklerowi" berlińskiemu i rządowi pruskiemu.

Abdul Hamid uwolniony od najgwałtowniej­
szych kłopotów wojennych, zam iast wrócić do 
swych mrzonek parlam entarnych, zajął się odtąd 
szczerze reformami administracyjnemi a doznaw­
szy raz od niemieckiej polityki tak skutecznego 
poparcia, z całem zaufaniem oddał się w ręce 
niemieckich przyjaciół. Finanse tureckie zaczęli 
napraw iać niemieccy finansiści, wojsko reformo­
wali niemieccy instruktorowie, szkoły urządzali 
niemieccy pedagogowie a wpływ niemiecki rósł 
z dniem i rokiem każdym w Stambule. Dla umo­
cnienia jego cesarz niemiecki dwukrotnie podej­
mował podróże do Carogrodu i Palestyny. Z 
wdzięczności sułtan udzielił naw et koncesyi na 
wielkie koleje żelazne Niemcom aż do Bagdadu.

Na uroczystościach jubileuszowych przy­
jaźń turecno-niemiecką jgszczę się zacieśniła a 
wzbudziła nieufność jeszcze większą tych mo­
carstw, które dotąd mntępaały mieć przywilej wy­
łącznego gospodarowania w Turcyi.

Jubileusz ten mianowicie też wzniesie nową 
warownię polityczną dla obrony Bosporu i Dar- 
danelów, do których może niebawem klucz poli­
tyczny pójdzie na przechowanie do Berlina, gdzie 
go jednak zjeść może rdza chińska.

Niemiłe wspomnienia budzić dziś musi w 
sułtanie sprawa Egiptu, który zagarnąć potrafili 
Anglicy, zostawiając sułtanowi blichtr suzerenatu. 
Niemiłe też są wspomnienia z kampanii greckiej. 
Turcy świetne odnieśli zwycięstwo, ale dyploma- 
cya nie pozwoliła teraz im na ich wyzyskanie a 
potem Grecya zabrała Turkom wyspę Kretę.

Zbyt wesołym więc w ogóle ten jubileusz 
być nie mógł.

Z powodu 25-lecia rządów sułtana odprawio­
no uroczyste ..Te Deum" w wiedeńskiej grecko- 
oryentalnej cerkwi i w bożnicy żydów poddanych 
tureckich.

CTel. „Ga*. Nar.“)
Konstantynopol 3 września.

Cesarz niemiecki, królowie Rumunii, 
Szweeyi i Belgii oraz książę Czarnogóry 
przysłali telegraficznie życzenia sułtanowi 
z okazyi jubileuszu jego panowania. Pa­
pież p izysłał osobnego delegata. Przebieg 
onegdajszego przyjęcia ciała dyplomaty­
cznego i specyalnych m isyi był świetny 

Konstantynopol 3 września.
Wczoraj odbył się w Yddizkiosku 

obiad galowy. Przed obiadem sułtan od 
praw ił cercie, rozmawiając z ambasadora­
mi, posłami i prze\yódeami specyalnych 
misyj. Podczas obiady tu reck i' minister 
Spraw zagranicznych w imieniu sułtana 
wygłosił toast na cześć wszystkich dyplo­
matycznie reprezentowanych w Turcyi mo 
narebów i władców. Odpowiedział najstar­
szy w gronie dypbm atycznera am h asd o r 
austro-węgierski br. Calice pijąc na cześć 
sułtana i życząc mu długich jeszcze w 
szczęściu i chlubie rządów. f*o obiedzie 
sułtan odprawił cercie.

Nowoczesna wojna.
Do portów angielskich zawijają Co kilka dni 

okręty z niezwykłym ładunkiem. Wiozą inwalidów 
z wojny transwalskiej. Jest pomiędzy rtimi sto­
sunkowo nie wielu ranionych i kalek na zawsze. 
Większą znacznie część stanowią wyczerpani, 
chorzy, niezdolni do walki. Wyjeżdżali przed 
miesiącami do Afryki przy dźwiękach muzyki 
wojskowej, wśród entuzyastycznych okrzyków
patryotycznego tłumu, pełni siły młodzieńczej, 
traw ieni gorączką czynu, walki, zwycięztwa; 
w racają cicho, wyczerpani trudami, wycieńczeni 
febrą złamani, smutni, bez ochoty do życia. 
Wyobrażali sobie wojnę, w której mieli , wziąć 
udział na odległych krańcach świata, jako ro­
dzaj szlachetnego sportu, pole do popisów boha­
terskich, jako  sposobność do zdobycia laurów i 
zrobienia świetnej karyery Spotkało ich przy­
kre rozczarowanie.

„Znałem jednego z tych m łodych ludzi — 
pisze korespondent londyński jednego z pism 
brukselskich. Jest syńem znanego publicysty
i rozpoczynał właśnie sąm karyerę dziennikarską, 
kiedy wybuchła wojna. ’ Pótępiał ją  początkowo 
ale niebawem zapalił się do niej, jak  wielu in­
nych i zgłosił się na ochotnika. Pamiętam jesz­
cze, jak  się bał, aby go nie odpalono. Zdaje mi 
się, że byłby rozchorował się ze zmartwienia. — 
Ale przyjęto go. Przybiegł do mnie z radosną 
nowiną, przybrany już w mundur. Nie posiadał 
się z radości.

„Przed kilku dniami powrócił z Afryki, ja ­
ko niezdolny do walki. Odwiedziłem go. Zanim 
jeszcze zdążyłem go zapytać, jak  mu się powo­
dziło, zaczął mi się skarżyć.

— Ach! — mówił — ta  wojna nowocze- 
czesna jest ohy na. Potrzeba wprawdzie jeszcze 
odwagi, ale odwagi czysto biernej, odwagi wołu, 
którego prowadzi się na rzeź. Przez sześć mie­
sięcy służyłem pod chorągwią i br łem udział w 
kilku bitwach. W ciągu tych sześciu miesięcy 
widziałem zaledwie dwudziestu Boerów i tylko 
przez szkło. Kazano nam  maszerować — i ma­
szerowaliśmy, Od czasu do czasu słyszeliśmy huk. 
Jeden z nas padał na ziemię, zabity lub raniony 
niekiedy kilku naraz. Nieprzyjaciela nie było wi­
dać. Przy prochu bezdymnym nie widać wogóle

nic, nawet tych małych kłębów dymu, które 
dawniej zdradzały miejsce, gdzie znajdował się 
nreprzyjaciel. Mówią że potrzeba nam  dobrych 
strzelców. Jestem nim, ale w ciągu całej wojny 
ani razu nie mogłem celować. Strzelałem do gór, 
skał w powietrze — na chybił trafił. Starałem  
się zawsze tylko strzelać w tę stronę, z której, 
jak  się zdawało, wychodziły strzały nieprzyjaciół. 
Nic tak nie denerwuje i nie wyczerpuje, jak  ta  
walka z czemś nieznanem, niewidzialnem, a zie- 
jącem  śmiercią. Dodać do tego trzeba niewy­
starczający sposób odżywiania, brak namiotów 
do spania, wodę zatru tą przez trupy. Jak  w ta ­
kich warunkach nie zachorować na tyfus? Kie 
dy zachorowałem, nie pielęgnowano mnie, lecz 
wrzucono tylko do szpitala, w którem było miej­
sce na 30 osób, a znajdowało się 300. Nie u- 
marłem niestety. Uznano mnie za niezdolnego do 
służby i sądziłem, że rząd poniesie przynajmniej 
koszta mego powrotu. Gdzież tam. Gdybym nie 
był miał własnych pieniędzy, to leżałbym tam 
do dziś dnia.*

K R O N I K A .
Lwów, dnia 3  W rześnia

Ze sfer Sadowych. Wyższy sąd krajowy 
krakowski zamianował auskultantami praktykan­
tów sądowych: Eugeniusza Hóruntera i Bronisła­
wa Jaremę.

Przeniesienie. Gal. dyrekeya poczt i telegra­
fów przeniosła ofieyała pocztowego Jakóba Bar­
dacha z Zaleszczyk do Tarnopola.

Ruch Wyborczy. Otrzymujemy następujące 
pism o: Centralny komitet przedwyborczy na pod­
stawie uchwały powiatowego komitetu przedwy­
borczego zatwierdza kandydaturę Mieczysława 
hr. Pinińskiego na posła na sejm z powiatu ska- 
łackiego. We Lwowie 31 sierpnia 1900.

Wojciech Dzieduszycki m. p.
Komitet centralny dla zachodniej części 

kraju na posiedzeniu, odbytem dnia 31 sierpnia 
b. r., przyjął do wiadomości uchwaloną przez 
komitet wyborczy miejski kandydaturę na posła 
do Sejmu krajowego z okręgu wyborczego Pod­
górze Wieliczka: pana Franciszka Maryewskiego, 
burm istrza miasta Podgórza. W imieniu komitetu 
centralnego: J. Męciński, prezes.

Urząd pocztowy zgłobieński został zamknię­
ty do dnia 18 bm. urząd zaś pocztowy sokoło- 
wiecki pod Kosowem aż do dalszego urzędowa­
nia. W sie: Jaworów Horysznyj, Riczka i So- 
kołówka, które należały do urzędu sokołowiec- 
kiego przydzielone zostały do urzędu pocztowego 
kosowskiego.

Dziesięcioreńskowe noty przestał z końcem 
sierpnia wydawać bank austryacko-węgierski 
W ostatnim czasie skutkiem znacznych żądań 
świata finansowego zapas bankowych not dzie- 
sięcioreńskowych wyczerpał się prawie zupełnie. 
W ofieyalnym komunikacie zawiadomiono publi­
czność, że pomiędzy rządem a bankiem już w 
przeszłym roku zawartym został układ co do 
skontyngentowania dziesięcioguldenówek z u- 
względnieniem ówczęsnej cyfry obiegowej. Zdaje 
się, że kontyngent wyczerpał się, skutkiem czego 
bank nie może w obieg puścić znaczniejszej licz­
by not dziesięcióreńskowych, pominąwszy już tę 
okoliczność, że nie posiada zapasu tych not i 
musi czekać na dostarczenie ich z pod prasy.

Wydawanie not dwudziestokoronowych o- 
późniło się o kilka tygodni, m a jednakże przyjść 
do skutku w ciągu bieżącego miesiąca Tymcza­
sem wzrasta potrzeba not papierowych. Banki, 
towarzystwa i wielkie firmy posyłają na prowin- 
cyę srebrne monety, co obok wielu innych nie­
wygód wywołuje podrożenie porta pocztowego.

W  sprawie tej interweniował osobiście wi 
ceprezydent wiedeńskiej izby handlowej, poseł 
Kitscbelt, ale zarząd banku odpowiedział, że 
stanąwszy na granicy kontyngentu, wyznaczone­
go dla obiegu dziesięcioguldenówek, nie może nic 
uczynić dla ułatwienia ruchu.

Również wydanie not dwudziestokorono­
wych nie przyczyni się do usunięcia przykrego 
stanu rzeczy, gdyż i te noty objęte są kontyn­
gentem.

Przy tej sposobności pisma radykalne czy­
nią uwagę, iż złoto na które opiewać mają bank­
noty koronowe, przejdzie w ręce osób zamoż­
niejszych, a w rękach ubóstwa zostanie tylko 
srebro — i zapominają dodać, że Koło Polskie 
dlatego właśnie między innymi p wodu sprzeci­
wiało się w swoim czasie zmianie waluty au- 
stryackiej na złotą, one same zaś tj te pisma 
radykalne gwałtownie jej żądały.

Ze sfer far macen tycznych. Krajowa rada 
zdrowia oświadczyła się za otwarciem nowych 
aptek w Boryni pod Turką i Kołaczycach pod 
Jasłem. Namiestnictwo uznało potrzebę otwarcia 
nowych aptek na Piasku i Wesołej w Krakowie. 
P. Adolf Raab obejmuje z dniem 1 września br. 
dzierżawę apteki w Bukowsku. P. Ignacy Try­
buła otworzył w ubiegłym miesiącu nową aptekę 
w Czarnym Dunajcu.

Namiestnictwo pozostawiło p. Henryka Ni- 
tribita, magistra farmacyi przy koncesyi na apte 
kę obecnie stałą w Krynicy, po zrzeczeniu się 
przez niego praw do prowadzenia apteki filialnej 
w Muszynie i rozporządziło, aby w Muszynie 
otworzoną została apteka publiczna, na którą 
koncesyę należy nadać w drodze mającego roz­
pisać się konkursu najgodniejszemu z kompeten- 
tów. Dyplom magistra farmacyi otrzymali na 
wszechnicy lwowskiej pp. Beiser Marceli, Blum 
Marceli, Goldenherg, Hirt Jakób, Kohn, Prokosz 
Jan, W eiber Jozua i Wojciechowski.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
pp Filipowi i Adolfowi Jampolerom zmienić swe 
nazwisko na „Jampolskiu.

Nowe ekseeleneye. Z W iednia 3 bm. tele­
grafowano nam. Cesarz odebrał dzisiaj przysięgę 
od nowo mianowanych rzeczywistych tajnych 
radców : ministra handlu br. Calla, ministra rol­
nictwa br. Giovanelliego i m inistra dra Piętaka. 
Przy akcie zaprzysiężenia interw eniow ali: mini 
ster hr. Gołuchowski i wielki podkomorzy hr. 
Abensperg-Traun.

Tyftis WO Lwowie. W rozmaitych dzielni­
cach Lwowa, w okolicy ulicy Gródeckiej zda­
rzyło się w dniach ostatnich kilkadziesiąt wypad­
ków tyfusu, spowodowanych głównie złą wodą 
do picia, oraz zawleczonych przez pozamiejskich 
przybyszów. Z lwowskich mieszkańców chorych 
na tyfus brzuszny jest umieszczonych w szpita­
lach 25. W porze obecnej zapadanie na żołądek 
wskutek bądź to złej wody, bądź to błędów dye- 
tetycznych jest rzeczą zwykłą i do alarm u nie ma 
powodu.

Rozboje we Lwowie. W. K. maszynista 
politechniki, wracając onegdaj wieczorem do do­
mu o kwadrans na dziesiątą przez ogród jezu­
icki, napadnięty został przez 2 drabów. Z nich 
jeden zapytał go, która godzina, a gdy K. przy­
stanął, drugi wyrwał mu zegarek z łańcuszkiem 
i obaj uciekli.

W sobotę wieczorem po godzinie 10 za ro ­
gatkami łyczakowskimi został napadnięty przez 
nieznanych drabów listonosz Tomasz Bilor, który 
nosił tam pieniądze do adresata. Napastnicy spo­
dziewali się, że Bilor ma wiele pieniędzy w to r­
bie i w celu rnbunku rzucili się na niego. Napa­
dnięty miał pieniądze dobrze ulokowane. Skoń­
czyło się na tem, że rzezimieszki listonosza obili, 
zadali mu 3 rany, a wreszcie porwali torbę i 
uciekli w niewiadomym kierunku. Pieniędzy w 
torbie nie było.

Elektryczne oświetlenie we Lwowie. Do gma­
chu namiestnictwa lwowskiego przeprowadzone 
będzie elektryczne światło kosztem 20.000 koron 
poza preliminarzem instalacyi elektrycznego świa­
tła w mieście.

Niedobór finansowy Lwowa. Zeszłoroczny 
niedobór w budżecie gminy lwowskiej był ol­
brzymi, a wskutek późniejszych przekroczeń pre­
liminarza jeszcze się powiększy, co wzbudza o- 
bawę, że miasto znowu jakąś pożyczkę będzie 
musiało zaciągnąć.

Kolej elektryczna w Tarnowie. Z Wiednia 
3 bm. telegrafują nam : Ministerstwo kolei żela­
znych udzieliło na rok jeden hurtownemu prze­
mysłowcowi i właścicielowi dóbr Aronowi Safi- 
rowi w Tarnowie i autoryzowanemu cywilnemu 
inżynierowi Waleryanowi Dzieślewskiemu we 
Lwowie zezwolenia na podjęcie przedwstępnych 
robót technicznych celem wybudowania w Tarno 
wie kolejki pędzonej siłą elektryczną a m iano­
wicie od dworca kolejowego przez mice Krakow­
ską, Wałową i Lwowską aż do przedmieścia 
Rzędzin.

Gimnazyum w Dembicy otrzymało najwyższą 
saukcyę. Wpisy rozpoczęły się 1 b. m. i trwać 
będą przez pierwsze dni przyszłego tygodnia.

Między Morszynem a Stryjem — jak  nam
telegrafowano 3 bm. z dyrekcyi kolejowej stani­
sławowskiej — wczoraj około godz. 11 w nocy 
zaszło rozerwanie pociągu towarowego nr. 1272 
wskutek czego jeden wóz się wykoleił, a 4 wozy 
doznały uszkodzeń. Ze służby kolejowej nikt nie 
odniósł szwanku. Z powodu tego wypadku po­
ciąg osobowy nr. 1218 idący ze Stanisławowa 
do Stryja, spóźnił się o trzy godziny. Zresztą 
ruch pociągów nie wstrzymany.

W Knihynillie w piątek wybuchł pożar, k tó ­
ry pochłonął siedm gospodarstw. Pożar stłumiły 
straż : pożarne stanisławowskie: ochotnicza miej­
ska i kolejowa, które na ratunek naszej gminie 
pospieszyły.

Z Krakowa telegrafowano nam 3 bm: Dele­
gat namiestnictwa Laskowski powrócił z urlopu 
do Krakowa. Komenderujący jen. Albori wyje­
chał na pole manewrów.

W urzędzie pocztowym na krakowskim 
dworcu kolejowym zginął przed kilku tygodniami 
list pieniężny z kwotą 2400 rubli, nadany w Lip­
sku do Podwołoczysk. Wczoraj aresztowano, w 
Krakowie ekspedytora pocztowego na dworcu 
kolejowym, bardzo o tę kradzież podejrzanego.

Z Wieliczki telegrafowano nam d. 3 bm : 1 
Wczoraj stawał tu przed wyborcami kandydat; na ł 
posła sejmowego p. Maryewski i — jak  twierdzi 
wieść ze sfer radykalnych pochodząca — miał 
oświadczyć, że mimo iż Podgórze liczbą głOStfw 
swoic o wyborze decyduje, m andatu nie przyj­
mie, jeżeli mała liczba wyborców wielickich za 
nim się oświadczy.

Założenie „Sokoła* w Biaie Z Białej tele­
grafowano nam 3 bm : "Wczoraj odbyło się tu 
uroczyste otwarcie nowo założonego tow. gimn. 
„Sokół". Przybyli druhowie z gniazd zachodnio- 
galicyjskich w liczbie 150 pod wodzą' prezesa 
„Sokoła* krakowskiego Wład. Turskiego. W Biel­
sku na dworcu kolejowym zabroniono sokołom 
wszelkich pochodów, więc dopiero przeszedłszy 
most na Białce, na gruncie m. Biały uszykowano 
się i z muzyką wyruszono do lokalu czytelni 
polskiej. Tu powitał gości prezes czytelni dr. 
Bogdanik, a odpowiedział w serdecznych słowach 
p. Turski. Z kolei udano się do kościoła, poczem 
nastąpiła próba ćwiczeń, po obiedzie zaś właści­
we ćwiczenia okręgu w sali pod Czarnym Orłem. 
W  ćwiczeniach wzięło udział 50 sokołów. Uro­
czystość zakończyła się koncertami i zabawą z 
tańcami.

Zauważyć należy, że „Turnverein“ w Biel­
sku, do którego również wysłano zaproszenie na 
uroczystość otwarcia Sokoła, odesłał je z napi­
sem napisem na kopercie „Nicht angenommen11.

Wypadek na morzu. Z Cherburga we F ran- 
cyi telegrafują nam 3 bm : Łódź torpedowa „Bo- 
net-Villaumer uderzyła onegdaj w pobliżu Bre- 
chat o skałę i zatonęła. Załoga zdołała się u ra­
tować.

Wiec niemiecko-austryackiej socyalnej de-
mokracyi rozpoczął się onegdaj w Gracu — jak  nam 
3 bm. telegrafują. Czeską socyalną demokracyę 
reprezentują Nemec i Krapko a socyalną demo­
kracyę cesarstwa niemieckiego Vollmar i Segitz. 
Vollmar poświęcił pamięci Liebknechta słowa 
wspomnienia, których zebrani wysłuchali stojąc. 
W toku dyskusyi nad taktyką partyi domagało 
się kilku mówców podjęcia na powrót agitacyi na 
rzecz ogólnego praw a głosowania.

Wypadek arcyke. Józefa. Z Bupapesztu te­
legrafowano n a m : Jak Tester L 'oyd  donosi, ar- 
cyks. Józef, wracając z inspekcyi wojsk w Alt- 
sohl spadł z konia i złamał sobie lewą nogę w 
kostce.

Stan zdrowia — telegrafowano nam 3 bm. 
z Budapesztu — arc. Józefa, który przy upadku 
z konia złamał onegdaj nogę w kostce, poprawił 
się do tego stopnia, że już wczoraj mógł arcy- 
książę odbyć powozem przejażdżkę po parku 
swego pałacu w Alisuth.

Wielka katastrofa kolejowa. Z Nowego Jo r­
ku telegrafowano nam 3 bm : N a linii Phiiadel- 
phia and Reading Raił Road koło stacyi Jalfield 
wpadł wczoraj pociąg osobowy, zapełniony wy- 
cieczkowcami, na pociąg towarowy i zmiażdżył 
go zupełnie. Piętnaście osób poniosło śmierć, o- 
koło 40 jest rannych.

Rekurs Bresolego. Z powodu, źe 1 wrze­
śnia upływał termin sądowy, w którym Bresci 
mógł wnieść odwołanie od wyroku, zjawił się 
u niego adwokat Carbalotti, jako zastępca Mar- 
telliego i zapytał go, czy chce wnieść rekurs? 
Bresciego sprowadziło 5 dozorców z celi do du­
żej sali, gdzie odbyła się jego rozmowa z adw o­
katem. Bresci oświadczył, że nie chce rekuro- 
wać, gdyż sądzi, iż wyższa instaneya nie złago­
dzi wyroku, musi jednak zaprotestować przeciw 
konfiskacie swego majątku. Charakterystyczne 
rzecz, że królobójca przywiązuje wielką wagę do 
tych przedmiotów, jakie mu zabrano na pokrycai
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osztów sądowych. Między innymi bardzo ostro 
domagał się, aby mu zwrócono spinkę od ko­
szuli, zabraną podczas pierwszego przesłuchania. 
Adwokat Carbalotti zauważył wreszcie: „Powiedz 
pan tylko, że się zgadzasz, a zatelefonuję do 
prezydenta apelacyi, aby pańskie odwołanie pro­
tokolarnie spisał “. Bresci odpowiedział: „Nie chcę 
nic wiedzieć o apelacyi. Kara jest mi zupełnie 
obojętną, skoro już raz mnie zasądzono". B re­
sci zachowuje się obecnie w więzieniu bardzo 
bezczelnie.

Tribuna  donosi z Nowego Jorku, że żona 
Bresciego dowiedziawszy się o wyroku, zapadła 
na nerwową chorobę. Gdy się jej polepszyło, 
miała powiedzieć: „Mój Gaetano był zawsze do­
bry, a anarchistyczne knowania przyprawiły go 
o moralny upadek. Obawiam się, że mąż mój 
nie zniesie przez czas dłuższy więziennych ka­
tuszy

Król i kowal- W czasie ostatniego pobytu 
cesarza Franciszka Józefa w Budapeszcie w pa­
łacu królewskim odbyła się jedna z t. zw. „au- 
dyencyj powszechnych" w czasie których każdy 
m a swobodny dostęp do monarchy. Między inny­
mi podszedł do Franciszka Józefa jakiś kowal i 
podając fotografię cesarza i cesarzowej, prosił o 
autograf. „Podpisu ci dać nie mogę — rzekł ce­
sarz — gdyż nie mam pod ręką pióra ani a tra­
mentu". „To nic — rzekł kowal z flegmą — ołó­
wek wystarczy". I, wyciągnąwszy z kieszeni 
ogromny ołówek ciesielski, podał go cesarzowi. 
Monarcha położył podpis na fotografii, poczem 
zwrócił portret kowalowi i skierował się do in­
nych osób, przybyłych na audyencyę. Po chwili 
jednak zauważył, iż kowal stoi nieporuszony w 
miejscu, jakby na coś czekał. „Czego jeszcze so­
bie życzysz? — zapytał Franciszek Józef, pod­
szedłszy do oczekującego — wszak masz już żą­
dany autograf". „Autograf mam — odparł ko­
wal — ale niech wasza królewska mość zwróci 
mi mój ołówek". Cesarz zaczął się macać po 
kieszeniach, aż wyciągnął z jednej z nich potę­
żny ołówek ciesielski, który przez roztargnienie 
zabrał kowalowi po położeniu podpisu na foto­
grafii. Scena była podobno tak komiczna, że naj­
karniejsi nawet dworacy nie mogli powstrzymać 
się od śmiechu.

Zmarli. We Lwowie Piotr Kolbuszewski em. 
zarządca urzędu sprzedaży soli w 78 roku życia.

Kurs przyflot wawczy do szkół gimnazyal- 
nych i realnych p. Mikołaja Budzanowskiego, 
istniejący we Lwowie, został przeniesiony z Ryn­
ku na ul. Pańską 1. 23.

Szkoła deklamacyi i dramaturgii P. Stani­
sław Konopka zaszczytnie znany recytator, i pro­
fesor deklamacyi, wróciwszy w podróży artysty­
cznej, otwiera w swej szkole egzestującej już od 
lat 16 we Lwowie, która już tyle owoców pol­
skiej wymowy wydała, kurs deklamacyi, orator- 
stwa i dramaturgi z dniem 10 września. Wpisy 
od 5 bm. codzień od 9—10, 2 — 3 Łyczaków 1. 4. 
Dziś kiedy u nas niestety poprawna dykcya i wy­
mowa tak zaniedbana, powinna szczególniej mło­
dzież poświęcająca się zawodowi duchownemu i 
prawniczemu, korzystać z tej jedynej szkoły wy­
mowy.

Z towarzystwa polsk. młodz im. J. Kiliń­
skiego. Walne zgromadzenie członków zwołane 
na 2 bm. nie odbyło się dla braku kompletu 
wobec czego odbędzie się we środę dnia 5 wrze­
śnia br. o godz. 8 wieczorem powtórne walne 
zgromadzenie, które obradować będzie przy ja ­
kimkolwiek komplecie.

Repertoar teatru Lr. Skarbka
We wtorek „Halka" opera narodowa w 4 

aktach Stanisława Moniuszki, gościnny występ 
p. Ireny Bohusówny.

Od 1 września przedstawienia rozpoczynają 
się o godź- 7 wieczór.

Kalendarz.
W e wtorek 4 września Rozalii P — Ahaf- 

tonika.
Wschód słońca 4 września o godź. 5 rrin. 

28 zachód o godź. 6 min. 29

ColoS8eum Thorna. Nowy senzacyjny pro­
gram. Ł ucya  Yerdier, fenomen muzykalny. M iss  
Yictoria najznakomitsza artystka napowietrzna. 
M ariot humorysta M iss Eveline  ze swoją ele 
ktryczną orkiestrą B aldw in Bros, ekscentryczni 
akrobaci. — Wanda de Siebert artystka ekscen 
tryczna na bicyklu. 3 A zarah  Orious fenomenal­
ni arabscy skoczki. The de F ilipp is  taniec me* 
tamorfozyjny. Rodans spady lawinowe. R oland  
humoryst, unitator muzyk. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wgo Plohna 
ul. Karola Ludwika 9.

Znane Foto-Plasticon w pasażu Hausmana 
zamknięte przez sześć tygodni, zostaje z dniem 
2 września dla Szan. P. T. Publiczności otwarte. 
— Ruchliwy właściciel postarał się o wielką ilość 
nowych i nader zajmujących seryj, które wzbu­
dzą zapewnie jak dotychczas zainteresowanie Szan. 
Publiczności.

S - S - t - W - A - C S T - A . .

(Tul. „On*. Nar.*)

Wiedeń d. 3 września. 
Cesarz przyjął onegdaj na dłuższem posłu­

chaniu m inistra wojny generała Krieghammera i
hr. Gołuchowskiego.

Wiedeń d. 3 września 
Fremdenblatt oraz wiele innych dzienników 

oświadczają, że rozpowszechniane przez część 
prasy czeskiej doniesienia, jakoby istniało przesi­
lenie gabinetowe, ze strony decydującej nazywa­
ją  zupełnie nieprawdziwemi.

Praga 3 września. 
Namiestnik hr. Coudenhove, odjechał dziś 

rano do Cieplic (Teplitz).

Belgrad 3 września. 
Pensyonowany w czasie, gdy król 

Milan był naczelnym komendantem wojsk 
pułkownik sztabu jeneraluego i były mi 
nister wojny Jowan Petrow ic został zre- 
aktywowany, awansowany na generała i 
mianowany komendantem dywizyi szuma- 
dyjskiej. Były prezydent ministrów Sawa 
Gruic, który podczas zeszłorocznego pro­
cesu o zbrodnię stanu został odwołany z 
posady posła w Petersburgu i zdegrado­
wany, otrzymał napowrót rangę gener.il- 
ską a jego ponowna nominacya na posła 
w Petersburgu jest kwestyą najbliższego 
czasu. Dnia 24 września obchodzoną bę­
dzie w całym kraju w sposób jak najbar­
dziej uroczysty rocznica urodzin królowej 
Dragi.

Berlin 3 września. 
„Bórsencourier" w dłuższym artykule 

s tara  się przekonać, że Rosya będzie w 
stanie pokryć koszta ekspedycyi chińskiej 
z nadwyżek budżetowych i dlatego bezza­
sadną jest wiadomość, jakoby Rosya była 
zmuszoną zaciągnąć na ten cel pożyczkę. 
Podróż rosyjskiego ministra Wittego do 
Paryża nie ma bynajmniej na celu podję­
cia tam rokowań o pożyczkę lecz jest 
aktem kurtoazyi i uczynieniem zadość za­
proszeniu do zwiedzenia wystawy.

P aryi 3 września. 
Dzisiaj wręczy ambasador rosyj­

ski ks. TJrusow prezydentowi Loubetowi 
wraz z odręcznem pismem cara Mikołaja 
order św, Jędrzeja. Przytym akcie zasto­
sowanym będzie niezwykle uroczysty cere­
moniał.

Marsylia 3 września 
Deputowany włoski Margari za nama­

wianie rodaków swych do strejku, został 
stąd wydalony.

(Tel. „Gai. Nar.)

Glasgow 3 września.
Do tutejszego szpitala przywieziono 

onegdaj 13tą z rzędu osobę, która zapa­
dła na dżumę. Kobieta, która pierwsza za­
chorowała na dżumę ma się znacznie le­
piej. Pewna młoda kobieta mieszkająca na 
ulicy, która graniczy i  domem, gdzie za­
szły pierwsze wypadki dżumy, zm arła na 
dżumę.

Telegramy i telefonematy
Kopenhaga 1 września. 

Rosyjski m inister skarbu Witte wczo­
raj wieczorem odjechał do Paryża.

Anglia i Transvaal.
(Tel „Gm  Naród.*)

Pretorya 8 września. 
„Biuro Reutera* donosi: Oddział wy­

wiadowczy zniszczył tor kolejowy w po­
bliżu dworca kolejowego w Klipriver 
i wzniecił pożar w pociągu składającym 
się z 28 wagonów. Burgherowio z Pre- 
toryi są zdania, że wojna ukończy się 
w najbliższym już czasie. Twierdzą, że 
jeśli Anglikom powiedzie się opanować 
linię kolei żelaznej, prowadzącą do zatoki 
Dełagoa, Boerzy będą zmuszeni cofnąć się 
do niezdrowej, bagnistej okolicy Bush- 
yeldt.

Londyn 3 września.
Z Badfontein telegrafują: jenerał Bu- 

ller sforsowawszy gościniec prowadzący 
do Lydenburga przeprawił się przez rzekę 
Krokodylą. Boerzy koncentrują swoje siły 
zbrojne w górach Krokodylich, gdzie znaj­
dują się wszystkie komendy z wyjątkiem 
dwóch.

Kapota dt 3 września. 
Pułkownik Blumer został onegdaj ra ­

no wysłano celem spędzenia od Pretoryi 
komend, stojących na wschód od Piennaars 
Rivez. Po dłuższej walce udało mu się 
plan ten wykonać. Wziął 28 Boerów do 
niewoli, zabrał 90 karabinów, 1000 sztuk 
bydła i 31 wozów.

Londyn 3 września, 
Lord Boberts ogłosił z Belfost pro- 

klamacyę, w której obwieszcza formalne 
anektowanie Transyaalu.

W  Chinach.
(Ttl. „Gm . Nar.*)

W iedeń 1 września. 
Cesarz nadał wojskowe krzyże zasłu­

gi z dekoracyami za waleczne odznacze­
nie się przy zdobywaniu fortów w Taku 
chorążemu okrętowemu Stennerowi i ka­
detowi Petriemu.

Londyn 1 września. 
nBiuro Reutera" dowiaduje się, że 

między mocarstwami jest w toku wymia­
na zdań co do wybrnięcia z obecnej sy- 
tuacyi w Chinach. Rosya oświadcza się 
za wycofaniem wojsk sprzymierzonych, 
aby ułatwić rozpoczęcie rokowań. Euro­
pejskie gabinety przyjmują ten projekt 
życzliwie. Na razie przedmiotem roztrzą- 
sań dyplomatycznych jest spraw a inter- 
wencyi Lihungezauga. Mocarstwa zgodziłyby

się niewątpliwie wejść z nim w rokowa­
nia, gdyby tylko otrzymał od rządu swego 
formalne pełnomocnictwo. Pogłoska że 
admirałowie trzymają Lihungczanga w 
Taku jest zupełnie zmyślona. Lihungczang 
jest jeszcze w Szangaju i pragnie się z 
rządem chińskim w celu wyżwyrażonym 
porozumieć.

W sferach kompetentnych sądzą, że 
wycofanie wojsk jest jedynem, co w obe­
cnych stosunkach możnaby uczynić. Sfery 
te są zdania, że dalsze obsadzanie Pekinu 
przez wojska obce mogłoby doprowadzić 
do wielce ponurych zawikłań i drażniłoby 
niepotrzebnie ludność chińską. W każdym 
razie potrzeba będzie, aby mocarstwa utrzy­
mały i nadal w swoich rękach forty w 
Taku i kilka innych strategicznych pun­
któw, dopóki rząd chiński nie da dostate­
cznych gwarancyj pokojowych.

Berlin 1 września.
Generalissimus hr. Waldersee telegra­

fuje do cesarza Wilhelma z Aden, że zo­
stał tam nadzlwyczaj serdecznie przyjęty 
przez załogę francuskiego okrętu tran­
sportowego „Champagne*, która powitała 
go muzyką odegraniem hymnu niemie­
ckiego i okrzykami^ hurra. Odwzajemnia­
jąc się, hr, Waldersee kazał muzyce swe­
go okrętu zagrać marsyliankę. Także tam ­
tejszy gubernator angielski bardzo uro­
czyście powitał i przyjął marszałka W al­
dersee, który o godz, 5 popołudniu od­
płynął w dalszą drogę.

Londyn 1 września.
„Standard" donosi z Szangaju 30 

sierpnia, że amerykański okręt wojenny 
„Oregon* i okręty niemieckie „Kurfuers* 
Fryderyk Wilhelm*, „Brandenburg* i 
„W eissenkrg* otrzymały rozkaz udania 
się do Wussung.

Londyn 1 września.
Z wszystkich dzienników angielskich 

jedyny „Daily Telegraph* uważa porozu­
mienie się z cesarzową chińską za nieod­
zowne. Zresztą prasa nawołuje przeciw 
wycofaniu wojsk z Chin, bo wywołałoby 
to wśród ludności chińskiej wcale niepo­
żądany efekt moralny.

Londyn 1 września.
„Biuro Reutera" donosi z Waszyngto- 

tonu : Co do projektów dotyczących wy­
cofania wojsk z Chin, podnieść należy, żc 
Rosya proponowała odwołanie wojsk z 
Chin całych, Stany Zjednoczone zaś tej 
kwestyi nawet nie rozważały, podając je 
dynie projekt wycofania wojsk z Pekinu.

Nowy Jork 1 września.
„Biuro Reutera" donosi, że Lihung­

czang nadesłał nowojorskiej „Tribunie" 
n astęp u jący  telegram  pod datą wczorajszą: 
„Wycofanie wojsk obcych z Pekinu uła­
twiłoby wielce rokowania pokojowe. Co do 
mnie, nie można wątpić, że z całą, na ja 
ką mnie stać energią starać się będę o 
przywrócenie porządku, ochronę obcych 
poddanych i stłumienie ruchu bokserów *‘ 
Tutejszy poseł chiński Wotsugfang oświad­
czył, że Lihungczang z największą pewno­
ścią  przyrzeczeń tych dotrzyma.

Pary i  3 września.
W edług doniesienia z Szangaju, ce­

sarz chiński i cesarzowa rejentka mają 
znajdować się w Tsinaufu stolicy prowin 
cyi Szansi.

Peterebarg 3 września.
Do rosyjskiej agencyi telegraficznej 

donoszą z W aszyngtonu pod dniem 31 
sierpnia: Kilka dzienników amerykańskich 
wyraża się życzliwie o postanowieniu 
rządu Stanów Zjednoczonych zgodzenia 
się warunkowo na propozycye rządu ro ­
syjskiego pod względem przeniesienia po 
selstw do Tientsinu.

P etenborg 3 września.
Poseł rosyjski w Pekinie Giers tele­

grafuje: Z Taku nadchodzi pogłoska, ze 
książę Tsiu ma b \ć  mianowany regentem 
i że zamierza powrócić do Pekinu pod 
warunkiem, że posłowie poręczą mu jego 
wolność. Pogłoska ta potrzebuje jednak 
potwierdzenia. Wojska związkowe nie wkro 
czyły dotyczezas do pałacu cesarskiego, 
pewnem jest jednak, że nie ma tam ce 
sarza.

Londyn 3 września
Dzienniki londyńskie ogłaszają tele­

gram, że Czung-Til opiekun następcy tro­
nu Tachingfu, który z następstwa zrezy­
gnował, odebrał sobie życie.

Saangaj 3 września.
Z Nankinu donoszą, że zamieszka­

łych tam cudzoziemców ludność miejsco­
wa niepokoi. Tamtejszy konsul został 
znieważony. Wzburzenie ludności przypi­
sują dalszemu wysadzeniu wojsk obcych 
na ląd w Szangaju. Lihungczang złożył 
wczoraj rano konsulowi francuskiemu 
wizytę.

Londyn 3 września.
Dzienniki tutejsze zgodnie wyrażają 

opinię, że ogłoszenie Rosyi, iż ona zde­
cydowana jest bez Względu na decyzyę 
innych m ocerstw  wojska swe wycofać 
z Chin, wywołać może bardzo poważne 
przesilenie. Ogół przeciw powszechnemu 
wycofaniu wojsk jest w opinii tutejszej 
niezachwiany. P rasa dowodzi, że plan teu

R s y :  nie zgadza się wcale z treścią noty 
ogłoszonej 25 sierpnia o celach i tenden­
c jach  polityki rosyjskiej.

Dział ekonomiczny.
Zbiory wszechświatowe. Z Budapesztu te­

legrafują nam 3. b. m : Ogłoszone przez węgier­
skie ministersto rolnictwa sprawozdanie ze zbio­
rów wszechświatowych oblicza tegoroczny zbiór 
pszenicy na 87 0 —890 mil. hektl. (w roku zeszłym 
wynosił 960—970 mil. hekl.) Zbiór żyta na 480 
—493 mil. hekt. (w r. zeszłym 567 — 570 miljo- 
nów) zbiór jęczmienia na 308 do 320 mil.) w r. 
zeszł. 324— 330 milj.) zbiór owsa 1085 do 1100 
milj. ( w r. zeszł. 1130 — 1140 milj.) i zbiór ku- 
kurudzy na 979—992 milj. hekl. (w r. z. 998— 
1000 milj. h ek l)

— Wiedeń 3 września. (Tel. Oaz. Nar.) Stan 
banku austro-węgierskiego z d. 31 sierpnia 1900: 
banknoty w obiegu 1,393,692.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem więcej o 51,065.000) 
— rezerwa kruszcow a: 1,184,321.000 (mniej o 
6,227.000) — portfel wekslowy : 363,733 000 (więcej 
o 50,082.000) — lombard papierów: 57,505.000 
(więcej o 1,868.000) — banknoty wolne od podat­
ków : 129,754.000 (mniej o 58,904 000).

— Dyrekcya kolei państwowych o g łasza : Ruch 
lokalny, Z dniem 1 września 1900 wchodzi w ży­
cie dodatek IV obowiązującej od 1 października 
1899 taryfy dla przewozu osób i pakunków po­
dróżnych na kolejach lokalnych zachodnich zo­
stających pod zarządem państwa. Cena egzem­
plarza tego dodatku 10 helerów.

Międzynarodowy kongres r o ln ik ó w
W obecnej dobie powszechnego przesilenia 

rolniczego, międzynarodowy kongres rolników, 
który z okazyi wystawy powszechnej obradował 
w Paryżu, miał znaczenie poważnego zgromadze­
nia, którego członkowie myśleli o realnej pracy, 
a nie o towarzyskich przyjemnościach. Na kilka 
dni przed kongresem paryskim odbył się w W er­
salu jakby przygotowawczy wiec, również mię­
dzynarodowy, który zastanawiał się wyłącznie 
nad organizacyą handlu zbi żem. Znany publi­
cysta agrarny, prezydent Paysant, przewodniczył 
obradom, podczas których wszyscy mówcy zgo­
dzili się na konieczność utworzenia w przyszłości 
spółek kooperacyjnych lokalnych, departam ental­
nych, prowincyonalnych i wreszcie centralnych, 
celem prowadzenia handlu zbożem i usunięcia 
tak zwanego handlu pośredniczącego.

Delegat niemiecki, dr. Roesike, podał nawet 
zarys światowego kartelu zbożowego na wzór 
kartelów przemysłowych, zastrzegając się tylko 
już naprzód, że podobny kartel nie ma cechy 
agresywnej wobec spożywców. Jeżeli agraryusze 
niemieccy wzywali swój rząd, ażeby wystąpił 
przeciwko kartelowi producentów sztucznego na­
wozu, to wystąpienie dra Roesikego ma cechę 
zasadniczej sprzeczności. Osnwając na bok po­
mysł d ra  Roesikego, przyznać należy, że ukróce­
nie handlu pośredniczącego wyjść musi na ko­
rzyść tak producentów, jako też i konsnmentów.

Na kongresie rolników w Paryżu deputowa­
ny Meline naznaczył, że hasłem rolników musi 
b y ć : industryalizacya rolni twa. Wszystkie te
czynniki, które w XIX wieku przyczyniły się do 
podniesienia przemysłu, przedewszystkiem dobrze 
zorganizowany, tani i wygodny kredyt, należy 
wyzyskać na korzyść roln.ctwa. Jeżeli przesilenie 
roln cze przybierać formy, jeżeli zbiera się nie­
bezpieczeństwo, że ceny zboża oraz ostrzejsze 
mogą spaść poniżej kosztów produkcyi, to głó­
wnym powodem tego stanu jest — zdaniem Me­
linę^  — brak zorganizowanej sprzedaży.

Drugiem hasłem rolników m a b y ć : eman- 
cypacya z pod handlu pośredniczącego. Zanim 
zboże przejdzie z pierwszej do ostatniej ręk', 
różnica w . cenie jest rzeczywiście olbrzymia i 
rolnicy słusznie pragną, ażeby ta  dyfereneya 
wpłynęła do ich kieszeni.

W ciągu obrad kongresu podniosły się nad­
zwyczaj energiczne głosy przeciwko terminowemu 
handlowi zbożem. Jeżeli zasobny rolnik francuski 
nie może ostać się wobec handlu terminowego 
giełd zbożowych, to cóż dopiero powiedz eć o 
rolnikach naszych. Kongres w Paryżu na wnio­
sek Meline’a uchwalił rezolucyę, żądającą usta­
wowego zreformowania giełd zbożowych, uznania 
„interesów na grę" za sądownie niezaskarżalne i 
pozbawione karno-sądowej odpowiedzialności za 
uwodzenie do gry giełdowej.

W sprawie handlu terminowego, podczas 
ostatniej francuskiej izby deputowanych, minister 
Mi ller and miał sposobność zaznaczyć stanów sko 
rządu. Otóż Millerand oświadczył się wówczas 
przeciwko zupełnemu zniesieniu tego handlu, za­
razem atoli zapewnił iżbę, że to wcale nie prze­
sądza sprawy jego reformy.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów , dnia 3 września 1900.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 4201 — do 4 2 5 * -. Kolei Lwow- 
sko-Czem.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 528‘—- 535"—. 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 638"— do 648.— 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — *— d. 
150 zł.

L isty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku hi pot. gal 
4°/0 koronowe 90*60 do 91*30. 6%  * 19% prem. 
109-30 do 110-—. 41/»% 108 w 50 latach 98,30 
do 99- —. Bankn krajowego 4 1,„ °/0 los. w 51 latach 
99’— do 99*70. Banku krajowego 4%  los. w 5- 
latach 92 — do 92 70. Towarz. kredyt, gal. ziem 
4°/o (I- emisya) 92' — do 92 70. 4°/0 los. w 4- 
latach 92- — do 92-70. 4%  los- w 56 latach 89’70 
do 90-40.

O bllgt za 100 zł. Gali funduszn propina- 
cyjnego 4 °/0 95-50 do 96*20. .* • >owińskiego fun­
duszn propinacyjnego 5 ° j0 — ■— u 10150. Kom 
bankn kraj. 5®/( w. a. U . em. 100',. do 101*20

Pożyczka krajowa 6%  w. a. 102-—  do — . 
41/«% 99*50 do 100 20. 4% obligacye kolejows 
Banku krajowego 91-30 do 92-— za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 68*50 do 72"—, 
Losy miasta Stanisławowa 140*— do — .

Monety. Dukat cesarski 1135 do 11*50. No- 
poleondor 19*20 do 19*50 Półimperyał —• — do 
—•—.Bubel rosyjski srebrny 2-54.70 do 2*58. Bu­
bel rosyjski papierowy 2*55. — do 2.57.50 100 marak 
niemieckich 118-— do 118-60.

Wiedeń dnia 3 września. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południn. Akcye austr. zskł. kredyt. 678*— , 
węg. zakładu kredyt. 685*50, Anglobanku 276*—, 
Unionbanku 553-50, Banku dla krajów koronnyeh 
417 50, Bankvereinu 494*50, Bodencreditu 872-— . 
Gal. Banku hipot. kolei państwow. 668 50,
kolei południowej 116'—, tramwąju A. 293*— , B, 
286 —, kolei Elbethal 463-—, kolei północnej
— *—, kolei czemiowieckiej —* - ,  alpiny 482*— , 
Bima Muranya 535 '—, pragskiego towarz. żal. 
1930, fabryki broni 325- — , tureckie tytoniowe 
297' - , nblig. węg. indemniz. 90 25, renta majowa 
90 70, austr. renta koronowa 98 '—, węg. renta 
koronowa 90'65, 56 let. listy Iow. kredyt, ziemsk. 
89’90, 4-procent, listy banku krajów. 92 '—, 4 Oj. 
procent listy bankn krajów. 99 25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90.75, 4 '/ , -procent, listy banku 
hipotecznego 98’50, 5-procont. listy bankn hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*60. 
4-procent. g-ilic. pożyczka kraj. z 1893 r. 90*90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89' losy tureckie 
107-25, marki 118-17, ruble 255*50.

— Paryż d. 2 września. Giełda wieczorna. Trzy 
proeentowarenta 101 05 Mąka 25*75.

— Berlin d. 2 września. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84-75 (podług obliczenia pro- 
centoweg ). Spirytus 51*—, Austryackie kredyty
— *- , Disc. Commandit —' —.

— Wiedeń dnia 3 września. Cukier (ztaly) 
30 40 do —• , Nafta galicyjska 44*60 do —*—, 
Spirytus 44*60 do —’—.

Ważniejsze zm iany kursów w osttania 
tygodniu były następujące:

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy­
frach procentowych. 25 sierpnia: 1 września: 
Renta papierowa 97 65 97*60
Austryacka renta koron. 97*75 97 80
Ben ta srebrna 97 25 97*15
Renta złota 116*90 116*90
4 prc. węg renta złota 115*15 115* —
Węg. renta koronowa 90 60 90*65
Anglobanki 276 50 275*50
Zakład kredytowy 657 50 667 50
Węg. bank kredytowy 678*— 683*50
Bank związkowy 493* — 492 50
A ustr. węg. bank 1703 — 1700*—
Unionbanki 550'— 553*—
Austr. zakl. kred. ziemsk. 85 5 '— 866*—
L&nderbanki 415*75 416*—
Alpiny 452*— 47825
Nordbany 6110*— 6140*—
Austr. kol pół.-zachód. 449 50 454' —
Kolej doliny Łaby 454*— 465*50
Kolej państwowa 647-25 669 —
Kolej południowa 109'75 116*—
Tramwaj wiedeński —• — —  —
Marki papierowe 118 32l/* 118*25

Z rynków towarowych.
LWÓW doi* 3 września. (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lw ow skiej): Pszenica gotowa 15*— 
do 15*50, pszeuica gotowa nowa •— do -*—, 
żyto gotowe 1 2 — do 12 50 żyto gotowe na ter­
miny —* -  do -  •—, owies obroczny gotowy 18* — 
do 12 40, owies na terminy do —* Ję­
czmień pastewny 12 20 do 12*80 jęczmień brow.
1 3 * - do 14* groch do gotowania 17*— do
24' —, wyka — -—, do — •—, nasienie lniane —•— 
do —•—, nasienie konopne — *—■■; bób — '*— do 
—*—, bobik 12*— do 13*—, hreczka 17*— do 
20' , koniczyna czerwona galicyjska —*— do 
— — , biała —*— do —*—.tym otka —*—  do 
— szwedzka —•— do *—, kuknrndza s ta n
13 — do 14*— , nowa — *— do — *—, chmiel ste­
ry —•— do —•—, nowy za 65 kilo —*— do 
— • —, rzepak 23 — do 24*—, groch pastewny 
14* do 16’—, do gotowania — do —*—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 19*10 do 
2 0 — na terminy 17*— do 18*— , w ar ranty —*— 
do —•—.

Wiedeń dnia 3 września.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*81 do 7*82, 
na maj czerwiec 0*— do 0*—, na jesień 0* — do 
0* —, żyto na wiosnę 7*37 do 7*38, na maj-czerwiec 
0-— do 0*—, na jesień 8*29 do 8*30, kuknrndza 
na lipiec-sierpień 0*— do 0*—, na sierpień-wrees. 
7 76 do 7*77, na wrzesień-pażdz. 0*— do 0*—, na 
maj 1901 6*55 do 6 57, owies na kwiecień-maj 
5*59 do 5 60, na jesień 5.26 do 5*27, rzepak na
wrzesień 5*89 do 5*91, na wrzesień-pażdziemik
14'60 do 14-70, na styczeń-luty 1901 14'60 do 
14*70, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień — • — 
do — • —.

Tendencya silna.
Stan powietrza : deszcz.

Budapeszt daia 3 września.
Kursa w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na kwiecień 8*02 do 8*08, 
czerwiec 0*— do0*—, na październik 7-60 do 7*61, 
żyto na kwiecień 7*36 do 7*37 na październik 7*08 
do 7'04, owies na kwieć. 0*— do 0 —, na październik
5 30 do 5*31, kukurudza na sierp. 0*— do 0 —, na
wrzesień 6*14 do 6*15, na maj 1901 0*— do —*—, 
rzepak na wrzesień 4 95 do 4*96.

Oferty na pszenicę ożywione.
Chęć kupna mierna.
Tendencya słaba.
Stan powietrza: deszcz.
Ważniejszo zmiany kursów w ostatnim

tygodniu były następnjące:
najniższe: najwyższe: 

pszenica na wiosnę 8 34 8*42
pszenica na maj-czerwiec —*— —*—
pszenica na jesień 7 88 8 96
żyto na wiosnę 7*76 7*88
żyto na maj-czerwiec —*— —*—
żyto na jesień 7*39 7*50
owies na wiosnę 5*91 5
owies na maj-czerwiec 
owies na jesień 
kukurudza ua wrześ.-pażdz. 
kukurudza na msj-czerwieo 
rzepak na wiosnę 
rzepak na sierp.-wrzesień

5*60
6*45
5 18
5*91

14*60

5 65 
6*58 
5*29 
5*96 

14 70

Żółkiewska 2, W. CZOPP, Żółkiewska 2.
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Kto winien?
przez

C iF u tlie rsa

(Ciąg dalszy.)
Ja  pragnę tylko wielkiego losu. Wszyst­

ko lub nic: to moja dewiza Mała sumka spra­
wiłaby mi więcej przykrości, niźli zadowolenia.

Nie wspomniano jeszcze o przyjeździe Iza­
beli. pani Ghetwynd zamieniała tylko spojrzenia 
porozumiewające z Nellą i W arrie. Wreszcie 
Nella, zachęcona uśmiechem matki, głos zabrała.

— Spodziewamy się jutro odwiedzin — 
rzekła tajemniczo

— Byle nie wierzyciela — brzmiała odpo­
wiedź.

— Nie, choć mamy długi wdzięczności 
wzglęoem owej osoby, przybywającej z Anglii.

— Z Anglii? — pochwycił Leslie ze zdzi­
wieniem.

— Tak, mój drogi — wtrąciła pani Chet- 
wynd, nabrawszy odwagi. -  Otrzymaliśmy tele­
gram od Izabeli: ju tro  rano tu przybywa

— To dziw ne! — szepnął p. Chetwynd, nie 
ucieszony wcale tą  nowiną. Spodziewałem się 
w lepszej sytuacyi powitać moją córkę ukochaną. 
Co też ją  skłania do tak nagłej zmiany planów? 
Gubię się w myślach. Z ostatniego jej listu są­
dząc, nie wybierała się wcale do Paryża. Chyba 
nie opuszcza Ro klands na dobre? Czyżby jaki 
nowy ks. Gloucester zabiegami swoimi zmuszał 
ją  do odw rotu?

— Nie m artw  się z góry, Leslie; ju tro  do­
wiemy się, o co chodzi z jej ust własnych. Nella 
wynajmie dla niej pokój; na trzeciem piętrze, 
trzeba otoczyć ją  wygodą.

— Masz racyę, Lizzie: choćbyśmy b^li 
w smutniejszem jeszcze położeniu, Izabela będzie 
zawsze pożądanym i miłym gościem w domu ojca 
swego.

III.
Meble Nelli.

Ojciec z bratem powitali Izabelę na dworcu 
kolejowym, obawy ich co do przyczyn jej po­
wrotu do Paryża pierzc.iły na widok jej promie- 
niejącem szczęściem twarzyczki.

Po drodze p. Chetwynd wspomniał mimo­
chodem, że się przeprowadzili na piąte piętro? 
nie tłómacząc jednak tej zmiany. Izabela była 
zanadto dyskretna, aby o powód pytać, domy­
ślając się, że musi być natury drażliwej.

Macocha i siostra przyrodnia oczekiwały ją  
w domu z upragnieniem.

Moje drogie dziecię, widzę po twojej tw a­
rzy, że cię tu nie sprowadza żadna zła przygoda 
— mówna pani Chetwynd, tuląc pasierbicę do 
piersi.

Izabela całowała ją  czule.
— Jakże się cieszę, że jestem wśród was — 

mówiła ze łzami radości, przechodząc z objęć 
matki w objęcia Nelli.

— A teraz przejdź do pokoju mamy — 
rzekła ta  ostatnia — rozbierz się, a ja  tymcza­

sem zajmę się śniadaniem. Musisz być głodna po 
podróży.

Pani Chedwynd weszła do swego pokoju z 
pasierbicą, ale ani jedna, ani druga nie wspo­
mniały o zmianie mieszkania. Izabela, przy zwy­
kłej sobie delikatności udawała, że nie widzi 
braku wielu sprzętów zbytkownych z dawnego 
umeblowani?

Przy śniadaniu panowało pewne zakłopota­
nie, każdy się bał potrącić o to, co leżało na 
sercu wszystkim.

Rodzice Izabeli pragnęli się dowiedzieć, 
dlaczego powróciła tak nagle, oua jednak nie i 
miała widocznie ochoty objaśnień udzielać. W o­
lała nie wspominać o swoicn zaręczynach wobec 
brata

Mówiono o przeprawie przez kanał, o po­
dróży. Potem zaległo milczenie.

Przerwała je  wreszcie Nella, mówiąc z fi- : 
glarnym uśmiechem:

— W sam ą porę przybywasz, kochana sio- 
•trzyczko: będziesz świadkiem wielkiego zdarze­
nia w rodzinie Chetwynd.

— Cóż to takiego? — spytała Izabela.

— Pan nasz i ojciec ma zostać bogaczem.
— Nie pleć by e czego — napominała ją  

matka.
— Nie wierzycie, to zapytajcie ojca — od­

rzekła.
Izabela przenosiła wzrok zdziwiony z jednej 

twarzy na drugą.
— Nella chce ci dać do zrozumienia, że 

spod/..ewam się wygrać wielki los na loteryi ni­
cejskiej — obj::śn.ł pan Chetwynd z niezadowo­
leniem widoczuetn. — Wziąłem na nią kilka 
biletów.

— Prawda, jakby to było dobrze ! — zawo­
łał Walter.

— Ile też taka wygrana wynosi?
— Pięćkroć sto tysięcy franków — oznai- 

mił pan Chetwynd.
— Dwadzieścia tysięcy funtów, ależ to for­

tuna! -- westchnęła jego żona.
— Tak się to nam dziś wydaje, moja 

duszko.
(C. d. n )

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 c:. od wyrazu.

Lo d o w n i e  p o k o j o w e  znakomito,
po złr. 25'—, 30-—, 35-— 40—, 45 

“O- Maszynki amerykańskie > robienia 
lodów pojemności 1 ,2 , 3, 4 litrów po złr 
5'50, 6-50, 7*50 i 9-50 — poleca Piotr 
CnriąstowsKi, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). F i­
li* Tarnopol plac Sobieskiego.

S r y n d z a

górska, codzień świeża, paczka 5 klg. po 
łr. 2-28 — Dwór Lepszy u Briczuny.

i j n i i  uczniów do czteroklasowej 
" M  Y  szkoły ludowej prof. Wajgla 

(istniejącej od 10 lat) rozpoczynają się 
1. września przy ulicy Piekarskiej 1. 1(5

C o d z ien n ie  ś w ie ż e

Winogrona
deserowe i kuracyjne

również kompotowe

ŚLIWKI WĘGIER! i
rozsyła starannie i tanio handel

M ark iew icza
Lwów, Rynek I. 42.

P n V A K V  reperuje i odnawia 
«  w W  w « j  gruntownie, odznaczo 
na medalami fabryka p. wozów MSCI- 
SŁ4 W A LICKE > DORF& Żulińskiego 4. 
Wyrób kół i zn.komitych resorów pow 
zowych.

] \’auezycielka z dłuższą p—ktyką, udzie 
A  łająca gruntownie języka niemieckie­
go, francuskiego, przedmiotów szko.uycb 
z muzyką metody Mikulego, poszukuj 
miejsca. Łaskawe zgłoszenia: Admini-
straeya „Gazety Narodowej' pod 1. N. N.

W ażne d la  c y k lis tó w !
Z powodu kończącego się sezo­

nu sprzedaje firm a

TmDEUSZ g ustow icz
Lwów, A kadem icka 12

row ery  o 2 0  prc.
niżej p ierw otnych  cen.

Drut kolczasty kowany z kol­
cami co Iz cm. 100 metrów złr. 3'ś i 
kolcami co 6 cm. 100 metrów złr. 4-— 
Siatki druciana kolorowa dc okien 1 mt 
kw. złr. 1j—. Łopaty do drenowania 
szufle pc złr. 1' —. Ławki ogrodowe do 
składani po złr. O-—. Erzes.a złr. 2-..0 
Narzędzia ogrodnicze w komplecie: Hy-
droncty. Nożyce do szpalerów złr. 2'60, 
angielskie złr. 3 50, łopaty, grabie , <no 

tyki, grabie itp. — polec

A iMTONI h a l s k s
handel' żelazny 

Łw ó*', p lac  M «ryackl 1, 9 
Osobny magazyn mebli żelazny;h na 1 p.

Mfeeit
do po-tretów olejnych podług fotografii 

poszukuje za wysoką prowizya

ZAKŁAD ARTYSTYCZNI fEINSTEIN
Praga — Czechy. 4691

w koszykach za pobianiem po ztowem 
4 koron rozseła franco

J  O H  A N N  T E Ł  F  K i
właściciel winnic 

w B alakn-H enye, poczta: hoves-
K dlla (Węgry).

U  YCZERPANE PREM, E Tow. nztuk 
** pięknych: Unia lubelska, Kazanie 

Skai*i, Sybiracy, >'wa pokolenia, bitwa 
ood Gro howem, Skaz-na, Na swojrką 
uutę, Sarah, Spotkanie, Chrzestna matka 
i inne ma do zbycia Księgarnia antykwar- 
ska oraz handel dziełami sztuki I staro 
tyto iści JÓZEFA TOMASIKA, Lwów, Jagieł 
ioóska 8 Przyjmuje się również i remit 

w ogóle obrazy do oprawy.

N a j n o w s z e
M ATERI na PUKNIE DAMSKIE 
czarne, kolorowe, deseniowe i gładkie 
JEDW ABIĆ na blnzki i t. p. sprze­
dają najtaniej w pasażu Hausmanna 

we Lwowie
F. KORNECKI i Sp.

#
ID Pasażu Hamana

LWOWSKIE

(46 razy premiowane) 
3 NOWY CYKL 4692

Wystawi paryska r. 1900
Wstęp 10 centów.

1 0 0 -  3 0 0  złr.
miesięcznie mogą osoby każdego sta­
nu i w każdej miejscowości pewnie 
i rzetelnie bez kapitału i ryzyka za­
robię, sprzedając pewne dozwolone 

papiery państwowe i losy. 
Zgłoszenia do LUDWIG OSTER- 

REICHER VIII Deutschegasse 8 Bn- 
dapest.

DESEROWE i KURACYJNE
WINOGRONA

b rdzo dokładnie opakowane rozseła 
w 5-cio klgr. koszykach pocztą franco 
za pobraniem pocztowem 4 koron
CARL VIDOW SZKY

Weintrauben Anlagern Besitzer Bćkćs 
Csaba (Ungarn).

Ili* riml/pi!;i Sffiffli i  cloiw
MWm •  V i l V 9 I l l / l l  U  Wrocław, Sudpark, L&ndsberjJŚtr.

Prospekta na żądanie.

Gorzelnie i Browary
nąjnowBasych systemów

■cirząćLza, 4

FA BRYKA  M A SZY N  „PERKUN
Spółka kom andytow a F erd y n an d a  P ietzsoha we Lwowie. 

Lwów—Podzamcze ulica św. Marcina 11.
Biuro teehulezue dla zamówień ulica Hetmańska 12, I. p.

K o s z t o r y s y  b s z p i a t n l s .

4473 
a

Światowe s'awne su moje prawcie o- 
chronione jedyne wynalazki przeciw 
osłabieniom męskim. Prospekta .a przy­
słaniem 30 ed markami. J .  A ugen- 
fe ld, c. k. właściciel przywileju, Wie­

deń, IX. Tiirkenstrasse 4.

, Deserowe owoce
wj najlepszym gatunku gruszki 1 złr.

cś. — najlepsze jabłka 1 złr. 40 
jff — najlepsze węgierskie śliwki 
P złr. 25 et. w 5-cio kilogramowych 
keszykach franco za pobraniem poczto­

wem rozseła
* X j . P r i n z ,  Zaleszczyid.

W ie lk i e

w granicach państwa operujące Towarzystwo
■ u / b e z p i e c z e ź .  n a  ż y c i e

które zakłada we Lwowie swoją filię, zaangażować zamierza na 
korzystnych warunkach człowieka zawodowego, jako osobę, któ- 
rejby można z zaufaniem powierzyć kierownictwo biura i or-

ganizacyę.
W: runkiem otrzymania tej posady jest dowód przebytej w tego ro­

dzaju zajęciu prakt ki, odpowiednia kaucya i wiek, nie starszy nad lat 40. 
Oferty — ale tylko jak najdokładniejsze — którym zresztą zapewnia się jak 
najściślejszą dyskrecyę — mają być adresowane do ekspedyeyi anonsów R. 
Mossego, Wiedeń I., Seilerstatte 2. 4687

do obrazów i z^ieroiadeł, jakoteż ozdor 
—  — ----------------- by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyozno-pozłotniozy.

Odznaczane o fc. państwowym medalem r t  znakomite wyroby.__

Pierwsza morawska fabryka wieżowych 
zegarów a także wprawiane w ruoh motorem 

parowym

P r -
speeyalista zegarmistrz w Berolc (na Morawach) Grosser 

Platz 8 wyiabia i dostarcza
z e g a ry  w ie ż o w e  dla k o śc io łó w , zam ków , 
ra tu sz ó w  i innych zakładów — jak najlepsso­

wy konania za gwaranoyą. — Kosztorysy gratis.
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na M i  U i i l  1 ioitów toiiycl
oraz najlepsza metoda

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

M A  I t Y A  W A Ó I I E W K B A
L w ów , u lica  L e lew e la  1. 6.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o przysłania dobrze leżą 
cego stanika, długości przodu spódnicy » objętość w kłębach.

Dla dzieci: wiek, objętość w pastc i  w piersiach długość od wszycia 
kołnierza przodem.

Na żądanie próbki materyj każdego sezonu —  franoo.
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0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaoa zaliozki na raohunek bie- 
żąoy, przyjmuje do przeohowania papiery wartośoiowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór : nstytuoyj zagranioznyoh tak zwane

Depozyty schowkowe
(S a fe  D e p o s its )

Za opłatą 25 do 25 zł. w. a. rooznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie panoemej sohowek do wył 
oznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kiernnkn poczynił Bank hipo- 
teozny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym.

O m iną m ia s ta  L w o w a
potrzebuje 2 egzaminowanych maszynistów, jakoteź 
i  takichże palaczy d!a maszyn i kotłów wodociągo 

wych we Lwowie i w  Woli Dobrostańskiej. 
Reflektanci zechcą wnieść piśm enne swe zgłosze­

nia z załączeniem dowodów kwalifikacyi w termiuie 
do 10. Września b. r. do miejskiego Urzędu budo­
wniczego, gdzie nadto będą podane bliższe warunki.

bjZB

Ruch pociągów kolejowych od i maja 1900,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego 

Pociąg godzina Przychodzą do Lwowa na dworzec g łów ny:
osobowy

pospiesz.
n

osobowy

A ospieszn.

osobowy

pospiesza,
osobowy

pospiesza.
osobowy

610

620
6.46
.•45
8*00
806
8-15
8-50

11-45
11-55
12.55

115
1-35
1-45
2-35
3-14 
5-40 
5-45 
5-55 
600
T24
8-28
8-49
8-50
8-23
9-45 

1000 
1015 
10-30
312
um
2*20
5-17

Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
Czerniowiec, Itzkan, Constancy, Bukaresztu,
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wreł. 
Podwoloezysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec,
Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sano na, Przemyśla 
Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
Brzuehowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
Janowa
Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
Lawoeznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, P jemyśla. Wiednia, Berlina 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, S -ubora i Przemyślaj 
Stanisławowa (Kóresm5z3, Potutor. Chodorowa)
Janowa
Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ła wocznego od 1|6 do 1-5/ii 
Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
Czerniowiec, Itzkan, Bnkaresztn, Jass, Husiatynr,, Staniił 
Podwołoczysk Grzymałowa, Husiatyn Tarnopola i Brodów 
brzuehowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
Lrakowa

Czerni, wiec, Iztkan, Stanisławowa 
Sokal” Bełżca, Lubaczowa, Rawy rnskiej
Brzuehowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
Janowa (od f/5 do 15/9 w niedziele i święta)
Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
Brzucho: ic (13/5 do 16/9 oudziennie)
Janowa (codziennie od 1/5 do L5/9)
Krakowa, Wrocł., Tarnowa, Jasia. Przeworska i Rozwadowa 
Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, K3resmez5 
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. 
Podwołoczysk, Tarnopola na dworzec' Podzamcze'
Tarnopola „ B
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy „ „

Pociąg godzina

pospieszn.
II

osobowy

pospieszn.
osobowy

W

pospieann.
osobowy

pospieazu.

o*ot NJ
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m

y  j  »  ś n i e n i e .
Na podstawie d e k r e U  w y s o k i e g o  e k. T r y b u n a ł u  s a d o w e g o  z 14 października 1899 L. 

8130 i wysokiego c. k. Ministeryum handlu z 25 grudnia ’8J9 do L. 62.828 zanotowanym jesfc wyraz.
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„ J .  K l a p s  - F e d e r “ =
jako marka ochronna w rejestrze marek Izby handlowo przemysłowej we Wleanln 1 «  tylko ni ji 
przysłn a jedyne p r“.wo do używania tego znaku ; i wystąpimy z eałą energią przeoiwko każdemu nie­
prawemu użyciu uaJ'ego znaku, na podstawie §§ (3 i 25 ustawy o ochronie marek z 6 stycznia 1890 Nr. 
dz. nr. państwa i S 2 noweli o ochronie marek z 30 lipea 1895 Nr. 108 dz. pr. państwa.

4683

O a r l  E . u H n  e t o  O o .  I n  W l e n ,
skład fabryczny: I. Stephansplatz Nr. 6.
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Oddział melioracyjny
Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
Ala lan d ln  i  przem ysłu

ulica Jagiellońska I. 3
(dawny lokal Banka Kredytowego) 45 ’S

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
jako t o :

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dreno­
wania pól, nawodnienia i odwodnienia źąk, bndowy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.
i poleca się do praktycznego przeprowadze­

nia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdora­

zowej szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże wykonanie pracy.

D y r e k c y a .
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pospieszn
osobowy

n
Uwaga:

Odchodzą ze Lwowa z dw orca głów nego:

o Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ Itzkan, Czerniowiec, Stsuisławowa, Bukaresztu, Constancy 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławi” Berlina, Chyrowa, Sambora
, Brznehowic (od 13 maja do 16 września codziennie)
„ Ławocznego, Munkaeza, Pesztu, Borysławia
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Bi <iów
„ Stani cła wowa, Pod wy i ? ki ego, Potutor 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina. Lubaczowa 
„ „ „ Warszawy, Ckyrowa, P/zeworska, Roz­

wadowa, Stróża, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoezn. od 1/6 do 15/9)
„ Jajowa
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopy zyniee, Husiat. Grzym. Kozowy 
„ Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ru .kiej 
„ Janowa (od maja do li września w niedziele i święta)
„ Podwołoczysk (Ki, wa, Odessy, B.odśw)
„ Brzuehowic (od 13 maja do 16 września w niedz. i świętaj 
„ Czerniowiec Itzkan, Stanisławowa. Hasia ty na 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
„ Brzuohowio (ood/.i nuie od Id ma-a do 16 wrześ a)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lnbaozowa, Jarosłi ia
H Stanisławowa
,  Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Turuowa 
„ Ławocznego, Mnnkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
„ Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Dawj ruskiej
H Brzuehowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ a
„ Cierniowiec, itzkau
B Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze­

szowa. Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Grzymałowa
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworoa Podzamozc
,  Podwołoczysk „ „
n B Kijowa Odessy „ „
„ Tarnopola »
„ Podwołoczysk „ .

Noona pora oznaczoną jest ramkami. Po yższy czas środkowo-europejski 
jest wcześniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. Biuro informacyjno 
c. k. kólei państw, w gmachu Dyrekcyi przy ul. Krasicki".. 1. 5 ndsiela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i ksiąźeozii 
z n składem jasdy.

6-30
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
912 

10-40
10-50

11-00 
W
9-42
2-08

111-23

t & i Stanisław Woźniak
zegarmistrz

ś  / ' v \  . ,
; 'p r  I  ̂ a w e Lwowie, u lica Akadem icka 1. 8
" i * ; *  r a ,

s
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwŁjoarskioh kieszonkowyoh, wiedeńskioh śoiennyoh i 

Sohwarzwaldskich — z dwuletnią gwaranoyą.
Wszelkie reperaeye przyjmuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wykonuje

i  gwarancyą roczną

do odśw ieżania ł D U C l K O w : K rem y żółte, pom arańczowe i brunatne. K rem y białe i czarne do
lakierów . M ydełka do czyszczenia w szelk ich  żółtych  skór. Glazurę żółtą, pom arańczową i brunatną. Lakiery do skór 

Chevreau. Lakier Gftrtnera na obuw ie. A pretura na obuwie Cherveau. W aselina do konserw ow ania skór. 
Jakoteź oryginalne angielsk ie l a Ł l o r y  1  ŁŁITOŁM  3 P .^ » S h Ł < ^ > r Q

poleoajt; najtan ie j

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, H etm ańska  4 ,  obok cuk iern i W go G rosa .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z d ru k a rn i  i l ito g ra fii P iiic ta  i S p ' Fli,


